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T en Breiter, poseł m iasta Lwowa, 
“ tylko u  nas, ale już  i w  parlam en- 
le należy do najobrzydliw szych pod 
°ńcem kreatur. Krótko przed zam- 

^ 'ęc iem  sesyi interpelował m inistra 
Praw w ew nętrznych z pow odu konfi- 

jakie spotykają jego prasow ą plu- 
kwę, M onitorem  zw aną, jakoteż i o 
°i że w iele trafik, biur dzienników  i 
S!?garń „organu* jego niechce trzy- 
‘•ftć do kom isyjnej sprzedaży.

Na ten tem at gadał Breiter w  par- 
i^ e n c ie  przez dwie godziny. Jak  pilną 

’'ty ta sesya, ile spraw  najżyw otniej- 
^tych czekało podczas niej na  zała- 
w>enie, w iem y w szyscy. A tu  pow sta- 

|e laki pół zapity, pół zidyociały drab, 
 ̂dzięki nieprzcw idującem u coś podo- 
aego regulam inow i przez dwie godzi- 
^ Zabiera czas łgarstw am i o prześla- 

.° waniach, na  jakie on i jego szm ata 
st narażoną.

. Prześladow anie Breiter,a ! Brzmi to 
paradoks, jak  —  dajm y na to — 

‘‘Storya o psie pokąsanym  przez czło
n k a .  T en  Breiter, k tóry stoi kością 

gardle całem u społeczeństw u, któ- 
eSo w szyscy odczuw ają jako  naj- 
Wstrętniejszy w rzód Galicyi, którego 
“ zyscy unikają i om ijają na sto 

j r°ków jako dziennikarskiego bandyty 
złodzieja czci ludzkiej, tern sam  Brei- 
r Przez dwie godziny jęczy w parla

mencie na tem at, jaki on biedny, nie- 
Zczęśliwy i prześladow any. Paru  Ru- 
'5-9.W słucha go z udanem  nam aszcze- 

^letlł, a inni pytają, czy to możliwe, 
E len bezczelny łgarz i głupiec zara- 

^  jest napraw dę posłem m iasta  Lwo- 
a> posłem stolicy k ra ju  1 

t W  przem ow ie sw ej żalił się Brei- 
h.r’,2e ta i ow a trafika niechce trzy* 
in.&c jego piśmidła, i w ietrzył w  tern 

rządu. T en półszaleniec a pół- 
^ 4Zen niem oże zrozum ieć, że jego 
'P ^ito r  budzi najobrzydliw sze uczu- 

w  społeczeństw ie, że trafiki czy 
s Ura gazet, które tę m oralną zgniliznę 
liZedają, byw ają  nieraz bojkotow ane 
z®z publiczność, która tej drukow a- 

,j 1 Podłoty naw et na oczy niechce wi- 
i T ego ten obłędek niemoże pojąć, 
P 'etrzy w szędzie intrygę rządow ą 
ń Zeciw sobie, i dom aga się od rządu, 

len polecił jego M onitora  sprzeda- 
c Po trafikach i biurach.
.Przy tej sposobności uderzył Brei- 

a p ,} na prokuratora za skonfiskow anie 
vv B ile , k tóre czyn Siczyń- 

tyjj go w ychw alało pod niebiosy i sła- 
1} 0 niordercę jak o  najw iększego bo- 

Rusi. Stąd ten mir, jaki Breiter 
p “ da w śród hajdam aków . Czescy 
sic “?Wie za głow ę się chwytali, gdy 
ą;e dowiedzieli o tem, a jeden  z wszech- 
S i3 ców odezw ał się na g ło s : Trifft 
is( ,t>ei den Polen eine Canaille, so 
P0jS“  beisp iełlos! (Jak się trafi m iędzy 
kkj arn> kanalia, to już  bezprzy- 

!)

Jeszcze parę lat będzie ten nę
dznik w ichrzył w  parlam encie i kom 
prom itow ał stolicę. Ale przy now ych 
w yborach niech śladem Daszyńskiego 
szuka sobie m andatu  poza granicami 
Galicyi.

TT nas i na świeci®.
{Zwrot 10 polityce cmfypolslciej ks. kar
dynała  K oppa. — Jeyo mowa w P a -  
new m ku . —  O t ary krzyżackie i w ja 
kich barwach przedstaw iają  hajdam acy

zja zd  pragski ? — Po nad a n iu  konstytu- 
cyi. —  U stąpienie wielkiego wezyra i 

dlaczego to się stało ?)

Zdarza się czasem , że i bardzo 
zatw ardziałego, grzesznika ruszy  sum ie
nie a jego w yrzuty  poczną go tak nę
kać i ścigać, że niespodziew anie nie
raz dia innych ze złej i przew rotnej 
drogi 1 zaw raca na  gościniec praw dy, 
uczciw ego trybu życia i zbożnych czy
nów.

T ak  też i nam  przychodzi zano to 
w ać fakt, bardzo znam ienny a w ażny

T a & j e i E i a i c a  w i l l i .

m oże nie tyle dla społeczeństw a gali
cyjskiego ile dla naszych rodaków , 
ciężkie dni niedoli w iodących pod krzy
żackim  obuchem .

Oto
kardynała Koppa ruszyło sumienie

owego, może jedynego na  całym św ię
cie dygnitarza kościelnego, który za 
poznaw szy wszelkie praw a boskie i 
ludzkie, stał się jednym  z najzaża t 
szych nieprzyjaciół narodu polskiego i 
jego narodow ego katechizm u.

Ileż to  razy  notow aliśm y jego ha- 
katystyczne w ystępy, a  każdym  razem
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pytaliśmy się, jak  m oże taką drugą 
Kroczyć, k są ż ę  kościoła? W szak 

Chrystus Pan zalecał uciśnionych 
kochać

a ks. kardynał Kopp, jakby  to  było je 
go najw iększem  zadośćuczynieniem , je 
go radością a najw yższym  zadow o^- 
niem, raz  w raz przykładał rękę do 
zbrodniczego dzieła K rzyżactw a 
szargania i plwania na naszą naro

dową godność, nasze ideały i hasła.
Aż w reszcie su n ren ie  go ruszyło. 

Czy na  stałe, daj Boże. T o  jedno tylko 
zaznaczyć nam  należy, że w  dotychcza- 
sow em  postępow aniu i zachow aniu  się 
jego w zględem  narodow ości polskiej, 
jask raw a nastąpiła zm iana.

Tuż dawniej podczas rozpraw  
w  pruskiei Izbie panów  nad ustaw 'ą 
w yw łaszczającą w ypow iedział 
przeciwko tej strasznej zbrodni słynną 

mowę.
Oto dw a tygodnie tem u w  m iej

scow ości Panewm iku na G órnym  Ślą
sku na uroczystości podczas pośw ięce
nia tam tejszego, now o postaw ionego 
klasztoru 0 0 .  F ranciszkanów  w ypow ie
dział znów  m ow ę, w  której 

wziął iud ;.Lski gorąco w obronę.
Fakt ten zasługuje tern bardziej 

na zaznaczenie, iż m ow ę ks. Kopp w y
powiedział bezpośrednio zaraz po m o
wie przedstawiciela państw a, k tóry  ze 
swej strony kładł głów ny nacisk  na 
posłuszeństw o dla rządu, uległość dlań, 
m ówiąc, iż na Śląsku Górnym  w inna 
panow ać w szechniem czyzna, Polaków  
niema, bo Śląsk jest pruskim  i t. d.

1 ka-dynał Koop w  sw’ej m ow ie 
m ówił o N iem cach i Polakach.

I on mówił o stosunku ludności 
polskiej do państw a, ale jednocześnie 
dodał, że ten stosunek  pielęgnow any 
być m oże
„tylko odpowiednio do odrębności ludu”.
To znaczyć tylko może, że my Polacy, 
oddając państw u  i cesarzow i co jego 
jest; m am y praw o Boskie i ludzkie do 
pielęgnow ania naszej narodow ości pol
skiej i że rząd pruski, dom agając się 
od nas spełnienia obow iązków  pań
stw ow ych, ma ze sw ej strony
obowiązek szanowania naszych praw 

i uczuć narodowych.
Podnieśliśm y sw ojego czasu , gdy 

w Pradze odbyw ała się konierencya 
w szechsłow ianska, jakie w zględem niej 
stanow isko zajęli hajdam acy — że 
zjazdu nie obesłali, m otyw ując to 
tern, iż
wolą trzymać się pruskiej klamki, niż 

iść w szeregu słowiańskim.
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Zaledwo przebrzm iały te słow a ta
jem niczej kobiety, rzuciła się jak  zw ie
rze wściekle, i zanim  sir T rący  miał 
czas opam iętać się, błysnął w  jej ręku 
nóż i ugrząsł w  piersi jeźdźca.

D opiąw szy skry tobójstw a po ciem 
ku, zaśm iała się m orderczyni pow tórnie 
głosem  szatańskim  i odskoczyła w bok, 
a przepłoszony do reszty  koń, uniósł 
jeźdźca w szalonym  galopie.

T ego to jeźdźca spotkał później 
stróż bezpieczeństw a i przestraszony  
opowiadał o tem, jak  w iem y, Lauren- 
ce’owi Dove.

Gdy skrytobójczym  spostrzegła, że 
Koń uniosl jej ofiarę pom iędzy gruzy 
spalonej gospody, pospieszyła w też 
ślady na miejsce. Gdy tam  przybyła, 
spostrzegła już  tylko rozciągnionego na 
w znak w śród gruzów  jeźdźca.

Przezornie podsunęła się bliżej. 
D rżącą ręką dobyła latarkę z kieszeni, 
przyklękła i skierow ała św iatło na tw arz 
zranionego.

— » <-lki Boże ! — zaw ołała na
gie odskakując — cóżem z ro b iła ! to 
nie jest inój inąż.

Następnie, gdy sir T rący  otw orzył 
jeszcze., na chwilę oczy, um knęła lady 
doretor,, żona L aurence’a Dove, jakby  

gnana przez cały zastęp  furyj piekiel
nych.

Gdy Laurencs D ove przybył do 
•Chauntry Mouse, zastał ju ż  cały dom 
w śnie głębokim.

Nie budził zatem  nikogo, żeby

„G O N IEC” z sroay

Jak  kłamią ukraińcy bezczelnie, 
jak  łgają chłopu ruskiem u o konferen- 
cyi slow iańskiej, niech św iadczą bania
luki Swobody organu ukr. narodow ego 
kom itetu.

„Zjazd słow iański, mowi piśmidło 
hajdam ackie —  to -zjazd krętaczy, gło
szących fałsze o słow iańskiej jedności, 
której niem a, bo

Słowianie żrą się ze sobą jak psy“
a tem  sam em  cała słow iańska polityka 
jest tum anieniem  słabszych Słowian 
przez m ocniejszych. Osobliwie w rzesz
czą o słow iańskiej polityce tj. za tem, 
by w szyscy prowadzili w spólną polity
kę, M oskale, Czesi a od pew nego cza
su  (?) Polacy.

M oskale m ają wielkie państw o, 
które chciałoby zapanow ać nad w szyst
kimi Słowianam i. Otoż rząd rosyjski 
podpłaca u  różnych słow iańskich naro 
dów  redaktorów  (!), aby tum anili Sło
w ian, jakoby Rosya chciała w ziąć słab
szych S łow ian w obronę przed Niem
cami i M adziaram i, i dlatego w szyscy 
Słowianie pow inni łączyć się w  jedno 
państw o pod zw ierzchnictw em  Moskala.

Polacy chcą odbudować w Galicyi pol
skie królestwu

i dlatego prow adzą w raz z Czecham i 
„krajow ą” łub „słow iańską” politykę. 
Rozumie się, że m y ukraińcy na taką 
politykę przystać nie m ożem y, ho
rozszerzenie polskiej władzy krajowej, 

to śmierć dla naszego narodu-
Dlatego m y ukraińcy musimy iść reka 
w rękę z Niemcami przeciw  krajow ej 
autonom ii. W  Pradze radzono, jak  pro
w adzić w spólną politykę słow iańską 
przeciw  Niemcom, a to nas ani trochę 
nie obchodzi. Przeciwnie, nam  z N iem 
cem nie potrzeba zadzierać się, bo ty l
ko Niem cy p om rgaja  nam  czasem  
przeciw ko lachom, zaś

Słowianie idą zawsze z lachami prze
ciw ukraińeom“.

A więc T urcya  zaliczoną została 
do szeregu konsty tucyjnych państw  
w Eurupie. Że konsty tucya była po
trzebną i pożądaną niech św iadczy obe
cne uspoKojenie się opinii, pow rót do 
rów now agi a nierzadko wielkj entu- 
zyazm  i radość.

W szędzie wLiać jak  donoszą ajen- 
cye uspoicojenie. Rozm aite narodow o
ści b rata ją  się z sobą — cała prasa 
z radością w ita now y zw rot i w yraża 
entuzyastyczne sułtanow i podziękow a
nie, podnosząc

znaczenie nadanej konsiytucyi w Tur- 
cyi.

obw ieścić dobre now iny z klerem  i 
przybyw ał, lecz odłożył w szystko  do 
rana

Około stołu przy śniadaniu zebrali 
się — lady C hauntry, John (juilping- 
ton L aurence Dove, S idney  Dacres, 
jego córka i H arry. T en  ostatni blady 
był i w idocznie osłabiony, jakby  śmierć 
stała tuż nad jego głową.

W iadom ość o śmierci Nelly nie 
zabiła go w praw dzie, ale odebrała m u 
w szelka nadzieje szczęścia w życiu.

Laurence Dove rozpoczął niezw ło
cznie opow iadać sw oje dzieje fortunnej 
tym  razem  w ypraw y.

—  T eraz zatem  mói s y n u ! — 
zawołała lady C hauntry obejm ując s y 
na rarniony, ze łzami w oczach —  te
raz niem a już  żadnych przeszkód. 
Jesteśm y już w  posiadaniu papierów , 
które zapew niają ci p raw a niew ątpliw e 
do państw a lła rcou rt. Ja  wiec byłabym  
już  zupełnie szczęśliw a, gdybym  ciebie 
widziała uszczęśliw ionym .

— Ach, droga m atko — odparł 
H enryk sm utno, —  wiesz, że jedno 
tylko m ogłoby mię uszczęśliw ić, jedno, 
o czem  w spom inać teraz byłoby sza
leństw em .

Zaledw o w yrzekł to H arry, wszedi 
do pokoju sługa z listem.

List ten adresow any  był do lady 
Chauntry. Rozerw ała pieczątkę drżącą 
ręką, a podczas gdy go czytała, obli
cze jej przybierało co chwila inny 
w yraz i okryw ało się to bladością, to 
żyw ym  rum ieńcem

—  Jest to list sir T racy ’ego —  rze
kła w reszcie podając go L aurence’owi 
Dove. — Pytanie tylko, czy m am  dac 
wiarę tym  słow om  ?

A dw okat porw ał list skwapliwie. 
Brzmiał on dosłow nie następująco  :

dnia 29. lipca 1908.

W  Serres odbyło się ogłoszenie 
konsty tucyi w obec tłum u, liczącego 
lb .090  głów. D uchow ieństw o brało 
udział w  tem  zebraniu. Po odczytaniu 
irade sułtańskiegu m etropolita grecki, 
mufti (duchow ny turecki) i duchow ny 
bułgarski ucałow ali się w zajem nie wo- 
oec tłum ów , które pow itały ten fakt 
hucznym i oklaskam i.

N aczelnicy gmin w yznaniow ych 
w ystosow ali do sułtana zbiorow ą de
peszę. T łum y m anifestantów  przeciąga
ją  z m uzykam i przez ulice i w znoszą 
okrzyki na  cześć konstytucyi, Przed 
konsulatem  greckim  kapela zaintono
w ała hym n grecki, a tłum  wzniósł 
okrzyk: niech żyje w olność! W ielu
oficerów złożyło w izytę Konsulowi gre
ckiem u.

P rasa rosy jska w ita z zadow ole
niem zaprow adzenie w  T urcy i konsty 
tucyi, podnosi jednak,,

iż oczekiwać należy dalszego przebiegu 
wypadków,

gdyż obaw iać się należy niebezpieczne
go zaw ikłania w  kw estyi bałkańskiej.

G łów ne punkty  odnow ionej z ro
ku  1876 konstytucyi podaliśm y we 
w czorajszym  Gońcu  w  artykule „K on
sty tucya tu recka” . Jak  w iadom o nastą 
piła w  T urcyi taKże zm iana w  w ezy
racie. D otychczasow y wielki w ezyr 
Ferida-pasza dostał dym isyę, k tóra nie
byw ałą w yw ołała w szędzie sensacyę.

Dzisiaj jak  donoszą pisma zag ra
niczne, usunięcie Feda paszy nastąpiło 
w  2 dni po nadam u m u przez cesarza 
W ilhelm a orderu  czarnego orła i przed
staw iają  to w  pierw szej linii jako  klę
skę niem iecką a w drugiej linii

klęskę trójprzymierza w Konstanty
nopolu.

N ow om ianow any wielki w ezyr i 
m inister w ojny znani są  jako  zw olen
nicy Anglii i są  jedynym i tureckim i 
m ężam i stanu , którzy posiadaja euro
pejską sław ę (D).

S t o s  r o 6 o t n * $ a .

Gazeta Przem yska  zam ieszcza list 
jednego z roDotników, który tu  dla 
charakterystyki tow. Lieberm ana w  ca
łości zam ieszczam y:

„Pod tytułem Mowa posła p. Lie- 
bermana zjawił się artykuł wstępny  
w  Nowym, Głosie P rzem yskim  i cała ta 
gazeta jest tylko tą m ow a zapisana. —■ 
W idocznie, że już  brak panom redakto
rom 7 Nowego Głosu Konceptu do pisa-

„ Droga Heleno.
Po w ielu, wielu latach w racam  do 

ciebie jaKO grzesznik żału jący szczeize. 
Przybity na duchu i ciele w spom nie
niami o czynach straszliw ych, których 
dopuściłem  się niegdyś, spodziew am  
się jednak  znaleźć jeszcze odpoczynek 
i spokój, jeżeli dostąpię przebaczenia 
tw ego i syna. Być m oże, iż rów nocze
śnie z tym  listem stanę już  przed to
bą, gdyby jednak  zaszły  jakie prze
szkody, dla zapew nienia się więc, 
uznaję chłopca H enryka C hauntry , a 
raczej H enryka H arcourt baw iącego u 
ciebie, matki sw ojej, za  syna  mego 
i spadkobiercę, spodziew am  się oraz, 
że zostanie szczęśliw szym  i lepszym , 
jak  ojciec jego, a T w ój m ałżonek 

T rący  Harcourt*1
—  Że list ten pochodzi od sir 

T rący ’ego — rzekł L aurence Dove 
przeczytaw szy go —  nie ulega naj
m niejszej wątpliwości. U jrzał p raw do
podobnie m ałżonkę sw oją drugą w nra- 
wdziwem  świetle i radby teraz pow ró
cić do pani.

— Jakkoln iek jest — odparła lady 
Chauntry, bynajm niej nie pojednaw czym  
tonem  — jestem  przygotow ana na 
w szystko. Byc m oże, iż ten  list jest 
zw iastunem  nowej zdrad}',

W  tej chu  iii dały się słyszeć na 
żw irow ce w ogrodzie powolne, ciężkie 
kroki. Sługa wbiegł dc pokoju i sze
pnął coś L aurence’owi Dove na ucho

Adw okat osłupiał, pobladł nagle 
i u jąw szy  lady C hauntry  za rekę po
wiódł ją  do okna.

G rom adka ludzi stała na dole oko
ło m ar, przykrytych czarnem  su 
knem.

—  Sir Trący H arcourt nie oedzie 
już pani więcej ciężarem  — rzekł

t*t. tf#

nia, a z kłopotu tego w ybaw ia fch f?"  
poseł m ow a. Nie chodzi mi tu o 
co Gios P rzem ysk i pisze, poniev.az 
i tak  nikt sobie nic nie robi z jsg c  baz
graniny. Chciałem tylko zaznaczyć, _z® 
aż nadto dużo karm i p an  poseł s w o £ 
tow arzyszy sw'ą m ow ą, k tóra  żadne© 
sku tk u  w  parlam encie nie zrobiła.

P rzed niedaw nym  czasem  po ją" 
się broszurka z m ow ą, a teraz zno" 
cały Głos P rzem ysk i nią zapisany. “  
więc zam iast tych  przeróżnych obieca 
nek, jakie pan poseł przed wyborami 
czynił, karm i teraz sw oją próżna m 0"9 
głodnych proletaryuszy!... „Redaktora* 
w ie“ z Głosu Przem ysk. w ołają: tow arzy 
sze i tow arzyszki, nie róbcie sobie n|C 
z tego, że drożyzna jest nadał, j 4 ą 
była i przed w yboram i, bo zato mącie 
m ow ę „naszego** pana posła, Czytajcie 
ją, a nie będziecie głodni !...

Ależ my robotnicy przem \ scy 
w cale tem  się nie zadaw ałniam y, ażeby 
czytać próżne tylko m o w y ; m y żądanń’ 
pracy realnej, a  widzimy, że tej pa[1 
poseł dać nam  niemoże.

Z tego też sądzę, ze g rube  s:ę t°' 
botnicy przem yscy pomyl li przy wybc" 
rze posła do Rady państw a, źe na 
drugi raz będą m ądrzejsi i że n e  da' 
dza się w ziąć na próżne i ni^dy nie' 
ziszczalne obiecanki i frazesy. RobO' 
tnicy nasi winni się też uśw iadam iać 1 
czas najw yższy, żebyśm y, robotnicy 
polscy, silniej zaznaczyli nasze istni®' 
nie, aby  ogół robotniczy zrozumiał, że 
prócz socyalistów , którzy dotąd uzuf* 
pują sobie praw o nad  w arstw a robotn'* 
czą i w  jej imieniu przem aw iają, istniej^ 
i inni obrońcy ludu roboczego, którzy 
z niego w yrósłszy, polskości nie zatr»' 
cają, a dalecy od doktrynerskich te*1' 
deucyi socyalistycznych nietylko n,e 
mniej spraw ie robotniczej służą, ' aj® 
daleKo gorliwiej nia się zaim uią w  in1̂  
zasady, że pom yślność i dobrobyt mas 
ludow ych, w arstw  pracujących, 
najliczniejszych, jest zarazem  dobrob)" 
tem  i Domyślnością całegc narodu. c°' 
łej Polski**.

Robotnik polski.

P . R .  D odajem y od siebie, ze taka 
sam ą działalnością dla klas pracującyc 
odznaczają się i w szyscy inni JJ JVi®l* 
możni pp. tow arzysze, wiec roDotriJ 
przem yski nie m oże żądać od tow. L'«' 
berm ana, by dla dogodzenia robotn'; 
kom w yłam yw ał się z pod wygodiKl 
karności party jnych nierobów.

Laurence Dove —  przeniósł się już 
wieczności.

XIX.

Zasłana spada.

M adełena Dacres, jakkolw iek 
bardzo zadow olona z ryw alki w 0S°’ 
bie Nelly, kuzynki i w ychow i r,'<i ?0,, 
spolitego kuglarza, czuła jednak  ćoS 
pociągu do H enryka, czyli Harreg0 
H arcourt jak  go cd tąd  zw ać będzie#'* 
żeby zastosow ać się zupełnie do w 
ojca i oddać rękę tem u młodzi®'1 
cowi.

Po pogrzebie zatem  sir T racy’®^ 
H arcourt, zauw ażył H enryk, że nier '. 
ko m atka, Sidney Dacres, John Q' 1 
pington, ale i sam a M adelena niedv 
znacznie daw ała do poznania, ze 0(1 
i wymienieni, czekają na s ta n o " ^  
ośw iadczenie z jego strony.

Jeden tylko- Laurence Dove 1,1 
m ięszał się do rączego. ' ..

Dove znał starego  r&iwostr°l 
i jego piękna k u zy n k ę ; nie tajne 
także były cierpienia i przejścia HarI 
go, dlatego sadził zarów no z y 
m łodym  człowiekiem , że jego, Henryk 1 
połączenie z M adeleną D acres, by1*’' g 
niedurzecznem  zakończeniem  d o’& 
poczętej historyi. ' ,.0

Kilkakrotnie zresztą przychodu j 
m u na  myśl, że doniesienie o 
Nelly mogło być, lub było w  ist<,cl 
fałszyw e lub sfałszow ane.

(C. d . ¥>
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■Jat w lecie zapobiegać 
chorobom.

■ iemy dobrze, że upal m ęczy, a 
R e z o n y  organizm  jest dostępniejszy 
™  ehurób niz św ieży, żw aw y ustrój, 
'--zególniej w wielkich m iastach jest
atein^powietrze nieraz do uduszen ia ; 
Szczęśliwy więc ten, kto się może 
Z c ia s ta  w’yrw ać i spędzić letnie mie- 

^  lub kilka tygodni przynajm niej 
'"  wsi lut) w  lesie, nad m orzem  lub w 
S°rach, na sw obodzie i św ieżem  zdro- 
Wem pow ietrzu. Kto jednak  w yjechać 
nie_może z m iasta, pow inien przynaj- 

niei starać się o jak  najobfitszy do-
pow ietrza w  pokojach mieszkal- 

nych, sypialnych i pracow niach przez 
01 Wiera nie okien i drzwi, przez zaw ie- 
’2an,e w  zimnej w odzie zm aczanych 
rzesueradeł, co nadzw yczaj pow ieirze 
-r.ładza i odśw ieża tak, jak  deszcz 

niadza naturę . Latem  pow inniśm y 
zavvsze sypiać przy otw artych gont 
y ^ a c h ; kto m a więcej pokojów  niech 
^w i pokojów  w szystkich pozostaw i 

Zawsze na noc o tw arte dla lepszego 
"z^plywu pow ietrza. Lekki przew iew  
■Uj Wiu nie szkodz., lecz brak świeże- 

pow ietrza przez cała noc zatruw a 
Prost płuca, tem  sam em  więc ceły 

Ustrój człowieka.
Kto tylko może, niech sypia w śród 

uPałów pod gołem niebem , w  altanie, 
werandzie, na  balkonie, a przekona 

Slę niebawem , jak  sen na  w olnem  po- 
■■etrzu pokrzepia i w zm acnia.

Dla szerokic h  w arstw , k tórych lato 
n'e zw alnia od pracy, a w iąże do kan- 
joru, w arsztatu  lub fabryki, kreślim y

uw ag, jak  się zachow ać trzeba 
"'śród upałów , ażeby uniknąć choroby:

1) Noś suknie jaknajiżejsze, jasne, 
"O p u szcza jące  pow ietrze, t. j. poro
wate. Chodź o ile m ożności z gołą gło- 

'vpi, od żaru  słonecznego zaś ochroń ją  
kapeluszem słom kow ym . Im cieplej 
"iziewasz się latem , tern w rażliw szą 

sta.ie się skóra, tem  łatwiej m ożesz się 
zaziębić. C:alo pow inno się stykać cią- 
Sta z  pow ietrzem , światło pow inno wni-

w  pory tw ej skóry, dlatego"
2) O ile tylko czas pozwoli, weź 

zKń po dniu choćby m ałą tylao kąpiel
Powietrzną lub słoneczną. Chodź jak 
najwięcej Koso.

3) W ykąp się o ile m ożności co 
->eń w  rzece lub też w eź kąpiel, lub 
"zy najm niej w y trzej się od góry  Jo

zim ną w odą. Im czystszą, im woi- 
j^ejszą jest skóra, tem  lepiej pracuje 
eri» lżejszym  i żw aw szym  czuje się 

Czlowiek, tem  dokładniejszą przem iana 
'-teryi, tem  mniej zatrzym uje się chu- 

rdbotwcrczyclr substancyi w  ustroju.

Nieunikniona wojna.
Jeden z najpow ażniejszych polity

ków  angielskich, lord Crum er, pow ie
dział na publicznem  zgrom adzeniu co 
n a s tę p u je :

„M amy budżet dobry, zam y
ka się on stale nadw yżkam i, które je 
dnak sa  bardzo potrzebne, pow ew aż 
niezbędne są oszczędności na w ypadek 
nagłych a ogrom nych rozchodów . Ży
jem y w  czasach, w  których najw ię
kszym  obow iązkiem  rządu jest tak go
spodarow ać, iżby pow stał możliwie 
najzasobniejszy fundusz rezerw ow y, 
bez którego nie będziem y przygotow a
ni na wielki europejski zatarg, a prze
cież trzeba przyznać na  podstaw ie 
w szystkich  istniejących danych, ze on 
w ybuchnie, zanim  ubiegnie iat kilka. 
T a k  bardzo potrzebujem y funduszu re
zerw ow ego, że jestem  za  tem , izbyómy 
natychm iast obmyślili now e źródło do
chodów , chociaż zw ykłe w ydatki są 
dostatecznie pokryte".

Kiedy tak  m ówi lord Cromer, o- 
g rom na polityczna pow aga, znakom ity 
dyplom ata, —  kiedy on pow iada, że 
w szystkie istniejące dane zapow iadają 
europejską zaw ieruchę najdalej za  'a t 
kilka, to słów tych nie m ożna trakto
w ać lekko, jak  byle jaki frazes parla
m entarnego pessym isty. T en  człowiek 
wie, jaką w agę do jego zdania przy
w iązują Anglicy i jakie one w szędzie 
spraw ią wrażenie, Przeto rzeczyw iście 
m uszą  dziś być dane, które upow a
żniają lorda C rom era do tak pessym i 
stycznego poglądu na niedaleką przy
szłość, zam kniętą w  ram ach lat kilku. 
Lecz ow e dane sa  dziś —  za kilka 
miesięcy m ogą ju ż  być zgoła inne, za
tem  pessym izm  lorda C rom era me opie
ra  się na  stałym  gruncie.

Otóż niel —  odpow iada on na ten 
zarzu t w dalszym  ciągu sw ej m ow y. 
Jest rzeczą pow szechnie uznaną i nie
wątpliw ie praw dziw ą, że w szystkie 
w  przyszłości zatargi zbrojne będą po
w staw ały  tylko z pow odów  ekonom i
cznych. W szakże w szystkie drażliwe 
kw estye, które teraz  istnieją m iędzy 
m ocarstw am i, a więc głucha w alka o 
panow anie na m orzach, sp raw a m arok- 
kańska. sp raw a m acedońska, rozsze
rzająca się w turecką, spór Anglii z 
Belgią o Kongo — w szystkie one w y
rosły i rozw ijają się na gruncie ekono
m icznym . T ak ą  now ą spraw ę ekono
m iczną w ytw orzy  ustaw a  o em erytu
rach  dla starców , bo na em erytury po
trzeba będzie ogrom nych milionów, a 
m ożna będzie zdobyć je  tylko przez 
porzucenie w olnego handlu, a zaprow a
dzenie polityki celnej. Zaprow adzenie 
zaś ceł w  takiej olbrzymiej m onarchii, 
jak  W . Brytania, do której należy 
czw arta część św iata, spraw i w strzą- 
snienie ekonc m iczne w  całym cywilizo
w anym  świecie. Zbankrutuje m nóstw o

spółek okrętow ych i banków , fabryk 
i agentur transportow ych, zbankru tu ją  
cale kraje jak  np, A rgentyna i B razy
lia, zbankru tu ją  ich kredytorcw ie. P o 
w stanie olbrzym ia rana ekonom iczna 
k tó ia  sam a jedna m oże w yw ołać w oj
nę... T ak  mówił lord Cromer.

ST E P — A STEP!
Step a  step, ta łąka
—  cała w  tęcz kolorze 
sm utna jak  rozstanie, 
w ielka jak o  m orze 1 —

—  Idąc przed się cicha, 
kw iaty  stopą depcę,
śni mi się dzieciństwo 
moje, gdzieś w  ko lebce!

—  Śni mi się nad głową 
białych skrzydeł para, 
czyjaś tw arz przesłodka
i piosenka stara!

— Śni mi się podobna 
łąka, tejże łące —
i przyciskam  dłonią 
serce kołaczące 1 —

Niechaj nikt nie depce 
kw iatów  bez pamięci! —
— sm utni ci, co żyją 
od sw ych praw  o d c ięc i!

—  Sm utni, k tórych ręka 
nieopatrzna zrani,
i co jak  te kw iaty, 
giną p o d ep tan i! —

M . Mayerowa.

{P y szn y  dowcip „młodej “ na iw nej. —  
S ta tystyka  wszechnic w Europie. — 

S en sa cy jn y  debiut).

W  jednym  z  letnich teatrzyków  
we W iedniu  w  czasie próby dyrektor 
w ym aw iał naiw nej, że źle gra i chciał 
koniecznie na-zucić jej pojęcie ról. 
N aiw na nie cnciala się na to zgodzićr

—  Jako  dyrektor m am  praw o k a 
zać pani ta k  grać a nie inaczej. Ja  tu  
jestem  starszy :

—  O przepraszam ! —- zawołała 
z gniew em  naiw na. — Jeszcze cię pa
nu  nie m arzyło być dyrektorem , gdy 
ja  już  grałam  naiw ne role!

D yrektor piastuje sw ój u rząd  do
piero od lat dw udziestu!

*
W  E uropie jest 125 un iw ersy te

tów, a  228.722 słuchaczów . Niemcy 
posiadają 21 uniw ersytetów , a 49.079

słuchaczów , F rancy  a 16 uniw ersyte
tów , a 31.494 słuchaczów , A ustro-W ę
gry 11 uniw ersytetów  z 29.509 siu 
chaczami, W ielka Brytania 15 uniw er
sytetów , a 24716 słuchaczów , Rosya 
9 euronejskich w szechnic, a 23.257 
słuchaczów , H iszpania 9  uniw ersyte
tów , a 12.301 słuchaczów , Szw ajcarya 
7 uniw ersytetów , a  6485 słuchaczów , 
Belgia 4 uniw ersytety , z tych  2 wolne, 
a 6079 słuchaczów , Szw ecya 3 uni
w ersytety, a 5262 słuchaczów , R um u
nia 2 uniw ersytety, s  4949 słuchaczów , 
H olandya 5 uniw ersytetów , a  4020 
siuchaczow , Grecya 1 uniw ersytet (w 
A tenach), a 2598 słuchaczów , Portuga
lia 1 un iw ersy tet (Coim bra), a 1700 
słuchaczów , N orw egia 1 uniw ersytet 
(C hrystyaoia), a 1600 słuchaczów , D a
nia 1 un iw ersy tet (Kopenhaga), a 1450 
słuchaczów , Serbia 1 un iw eisy te t (Bel
grad), a t>18 słuchaczów .

*
W  Londynie w  „Covent Garden* 

odbył się w tych dniach interesujący 
debiut. N a scenie teatru  ukazała się 
po raz pierw szy młoda śpiew aczka, na
leżąca do jednej z pierw szych roazin 
arystokratycznych  Anglii, inrs. Cecylia 
E dw ards, braLowa lorda K ensington. 
U rocza debiutantka, uczenica Jana 
R eszkego, spicv ala M ałgorzatę, a św iad
kam i jej tryum fów  były królowa, księ
żniczka W iktorya, książę Sparty i cała 
arystokracya angielska. Mrs. E dw ards 
kształciła się u  Jana, Reszkego dw a 
lata, obecnie zam ierza się poświęcić 
karyerze scenicznej pod pseudonim em  
„E aw in a“.

ie-bajka o złocie
Na bajkę nieledwie w yglądają dzie

le odkrycia olbrzymiej żyły złota w 
Q ueensland w  Australii, o czem opo
w iada senator z Q u een slan iu  p. St. 
Ledger w  „W ide \V orld M agazine".

Gdy około 1850 r. odkryto wielkie 
pokłady złota w  R ockham pton i Głaa- 
stone. zaczęło tam napływ ać tysiące 
aw anturn ików  z carego św iata. W zdłuż 
i w szerz, przeszukując olbrzym ie i puste 
obszary, w szędzie próbowali dokopać 
się złota, lecz w iększość powróciła 
z  niczein.

N iejeden z nich w ów czas przeszedł 
zapew ne obok pew nego w zgórza, które 
wznosiło się na o tw artej zew sząd ró
w ninie, kryjąc w e w nętrzu  sw em  nie
przebrane skarby  czystego złota. W  30 
lat później dopiero, dzięki przy padkow i, 
odkryto, co m ieści w nętrze owego 
wzgórza.

Było to 1882 r. gdy bracia M organ 
w yruszyli z R ockham pton pod przew o
dnictw em  pew nego człow ieka, który za 
400 m aiek  obiecał w skazać im bogate 
pokłady srebia, W skazai im on miejsce, 
gdzie na pow ierzchni w idać było w praw -

'1DEUSZ ZUBRZYCKI.

PIERWSZE IARAB1I I
Epizod z roku 1863. 

(D okończen ie.)

Dwie kom panie żołnierzy weszły 
le *laS’ i po godzinnym  m arszu w ązką 
u,s.n3 drogą dotarły aż ku polanie, na 

rci ślad w ygasłych ognisk w skazy- 
z a‘> ze tu przed kilku godzinam i obo

la li  jacyś ludzie.
—  U jszli buntowszcziki —  ozwał 

° Porucznik Fonom arenko. 
j. Lecz pułkownik nie dał za w ygra- 

Kazał las szczegółow o przeszukać. 
2 . Upłynęło dwie godziny, poczęło się 
Sj erbchać, Niemiec przew odnik wahał 

«  dalszą głąb la su  w ojsko prowadzić. 
c — PLerr General — persw adow ał, 

W o  sie robi —  niebezpiecznie.
2,; Raldaci i oficerowie rów nież me 

rą3zali ochoty do dalszej w ędrów ki. 
^  Czort z  w am i!  —  zaklął pułko- 
$ U — w picrod! S tupa  / rebiatal

Lecz zaledwie uszli IMkadziesiąt 
kroków , natknęli na zw alone kłody 
drzew a.

— Pastoj! —  zakom enderow ał puł
kownik.

N araz z za drzew  błysnął płomień —  
regularna salw a w strząsnęła pow ietrzem.

— Kosynierzy naprzód! —  za
brzm iał donośny głos Padlew skiego. —  
Bóg i Polska 1

— P sbia ta  sztykam i w n ich , 10 mia- 
tieżm ków  I —  ryknął Koźlaninów w ście
kle.

Sam z szpadą w  dłoni rzucił się 
w prost ku kłodom, zachęcając sw ym  
przykładem  stw ożonych żołnierzy.

Z za kłód, z za drzew  hurm ą w y
biegli kosynierzy.

Koźlaninów zetknął się z nimi oko 
w  oko.

Św ist kosy —  krotki jęk i pu łk o 
w nik z rozciętą ua chvoje głow-ą runął
na ziemię

Na kłodzie przy błysku w ystrzałów , 
uitazala się postać Padlewskiego. W  sw ej 
białej konfederatce, z szablą w  ręku, 
podparłszy się w bok, spoglądał dum nie 
i wyniośle — wzrokiem  grozuł.

Zawrzał bój krótki, zacięty. Po-
" ' ’ u-..-.*. /-1-x*n<ro

Długo tłum iona nienaw iść zdawrała się 
piersi im rozsadzać. W  pojedynKe rzu 
cali się na zbity kiąb m oskiew skiej pie
choty, marli na  bagnetach, w  ślady po
ległych szli nowi, w  końcu na atom y 
rozerwali kolum nę.

Porucznik Ponom areńko z garścią 
sałdatow , przebił sie p^zez gęsty  tłum 
pow stańców , reszta Moskali legła pod 
uderzeniam i kos i kijów .

Pow stańcy rzucili się na porzucone 
przez sałdatówf karabiny, potrząsali nie
mi z dum ą —  cieszyli się jak  dzieci.

— Pierw sze karabiny, pierw sze 
karabiny... —  wolał jakiś m łody chło
paczek, w yrzucając czapkę w  górę.

—  Pierw sze karabm y... — prze
szedł radosny  pom ruk po szeregach,,

— Nie "będziemy się już  kryli na
czelniku, wmłali do Padlewskiego, pój
dziemy na Moskali.

Padlewski spokojnie przyjm ow ał te 
objaw y radości młodych ochotników'. 
Gdy się uspokoili, u Ma wił ich w  sze
regi i przeliczył.

Na froncie oddziału staio 126 zu 
chów  uzi r ijonyeh w  now ius.eńkie, m o
skiew skie karabiny.

nieoie błysnęła łuna, a  do ich uszu  do 
leciał odgłos salw  karabinow ych.

—  Płock się pali —  zaw ołał jedei 
z pow stańców  —  strzelają — co to jes 
naczelniku ?

Niebo czerwieniło sie coraz Daraziej 
Łuny ukazyw ały się nad Płockiem 
Płońskiem , w idniały nad wyszynieckim  
boram i

Padlew ski spojrzał na niebo i rzeK 
pow ażnie ;

— T a łuna, te strzały, które sły 
szycie, to pow stanie narodu  polskiego 
Dzisiejszej nocy kraj cały zryw a m c 
skiew skie kajdany,

— Boże! — zaw ołał W olski, ko 
m endant kosynierów , w'ięc nie m y je 
dni... w ięc kraj cały?! O Panie, chwali 
Ci na w ysokościach!

W zruszenie ogarnęło w szystk ich  
łzy radości płynęły im z oczu, czap«c 
zajęli 7. głów, uklękli w śniegu, a p< 
chwili z piersi ich popłynęła pod strój 
nu bios błagalna pieśń:

'JŹdśg coś Polskę p rzez  tak liczne nielń  
„Otaczał blaskiem potęgi i chwaty...

r .,  •

Hagą domową i stajenną są wszelkie owady, które W3Ttępić należy : Proszkiem 
„Andelc i Zacherla" przeciw wszelkim owadom. Tynktury Hart- 
mrnna i Zacherla priecRp pluskwom.— Nowość „pluskwinol“ 
najpewniejszym środkiem przeciw pluskwom, wyrobu własnego. 
= 3  - Aiuimoiinę przeciw molom — daltj polecam : =~.== Alojzy Hubner, Lwów Rynek

e 1” p ap ie r  lepk i na  m uchy. —  P a p se r  tru ją c y  m u ch y . —  Ł a p k i n a  S zw aby . — R o z p y la c z e  i t. d. —  N ajw ięk szy  S k ła d  F a rb  i m a te ry a łó w .
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Cizie siady miedzi i złota, lecz w net po
kazało się, że dalsze kopanie wcale się 
nie opłaci. W ieczorem  więc tego sam e
go dnia, rozczarow ani poszukiw acze 
skarbów postanowili wrócić do domu. 
Niebawem  jednak  spadla gw ałtow na 
ulewa, a potoki w ezbrały tak, że m u
siano zboczyć z drogi.

Na drugi dzień w  medzielę znale
ziono wreszcie schronienie w  opuszczo
nym szałasie pastucha. —  W ów czas 
Edw ard M organ zaoroponow ai, by dla 
zabicia czasu, zbadać sąsieanie wzgórze. 
Znudzeni tow arzysze zgodzili się i za 
częto kopać u  stóp w zgórza w  miejscu, 
gdzie obecnie rozlega się św ist m aszj n 
parow ych i szczęk rydli. N iebaw em  
E dw ard  M orgen znalazł wielki, czarny 
kamień. Po cnwili spostrzeżono, że cale 
wzgórze kryje w  sobie sam e takie 
czarne kamienie. Nie było więc poco 
Jłużej kopać.

W  dw a dni potem , po powrocie 
do domu, któryś z braci znalazł w  kie
szeni kam ień, który wziął w ów czas ze 
wzgórza, zapom niaw szy o tern zupełnie. 
Gdy zbadał go bliżej, spostrzegł, że ten 
niepozorny, czarny kam yk, błyszczy 
cały od złota. N atychm iast przedsię
wzięto ponowme badanie w zgórza, które 
wykazało, że touna tego kam ienia za
wiera nie mniej jak  3700 uncyj złota. 
Bracia M organ kupili więc za sm ieszną 
cenę 12.000 K całe w zgórze i w  1883 
roku zaczęły się roboty.

Od tego czasu w y d o b y t o  ta m  
za  250 m i l io n ó w  z ło ta .  Przedsię
biorstw a M organów nie m ożna naw et 
nazw ać kopalnią, bo ruda leży na 
w ierzchu, rozsadza się skałę dynam item  
i zbiera potem  rozkruszone bryły tak, 
afc w  kamieniołomie.

Sułtan Abdul I lamiu, może nazy- 
whć się „chorym  człow iekiem ", cierpi 
bowiem  od daw na na  chroniczne za 
palenie nerek. Nie m a właściwie stałe
go m ieszkania, on, w ładca tylu milio
nów „ w iernych “ . M ieszka niby to w II- 
diz-kiosku, ale co chwila przenosi się 
do jednego z 30 pawilonów' w  parku 
Iidiz. Sypia często zaledwie 4  godziny 
na dobę, często ledwie dotyka się po
traw . Pije tylko w odę, jako w ierny 
w yznaw ca Koranu.

W staje około godziny 5 rano. Pi
je kawę?) pali papierosa, potem  spoży
wa śniadanie i 'oddaje  się najw ażniej
szej spraw ie, czytaniu spraw ozdań 
sw oich szpiegów. O godzinie 10 rano 
spożyw a drugie śniadanie i załatw ia 
spraw y państw ow e. Obiad podają m u 
latem o godzinie 6 wieczór, zim ą o 4. 
N astępuje znow u lektura donosów . — 
Czasam i zabaw ia go Mclow n“j ‘ czasem  
sułtan idzie do sw ego teatru, gdzie od
znacza obcych artystów . Lubi m uzykę 
i sam  gra na  fortepianie, strzela zna
komicie i przez cały dzień pali papie
rosy. Czyta powieści Montepir.a lub 
Panson uu Terraila. Idzie spać bardzo 
późno. Św iatła m uszą się palić, gdyż 
sułtan ma dziw ną obaw ę przed cie
m nościam i, podobnie jak przed ciszą, 
skutkiem  czego często późną nocą m u
si m u pizygryw ać orkiestra, albo też 
gw ardya przed oknem  chodzić tam  i 
napow rót.

Sułtan, zanim  zgodził się na przy
wrócenie konstycyi w  T urcyi, przez 
kilka dni naw et najw ierniejszym  słu 
gom nie ufał i nie rozstaw ał się z r e 
w olw erem . Jak  tylko miał zjaw ić się 
przed nim służący, sułtan trzym ał w rę
ce rewolwer, gotow y do strzału. Jeżeli 
padyszach miał ciągły strach, to służba 
równie była zdenerw ow ana, wiedząc, 
ze jakikolw iek podejrzany ruch może 
spow odow ać su łtana do użycia broni. 
U lubiony syn  jego , B urhan E ddin efen- 
di, baw i ciągle przy ojcu. N ajw iększa 
troską napaw ało sułtana zachow anie 
się przybocznej gw ardyi aibanskiej. — 
W ódz jej T ah ir pasza ręczył w praw dzie 
za jej Wierność, niestety sam  T ahir, li
czący 80 rok życia, niewielkie u niej 
posiada zaufanie. T o  niepokoiło sułtana 
tak dalece, że kazał najw ierniejszej 
smŻDie strzedz trzech bram  lldiz-kio- 
sku, a nawret urzędnicy dw orscy nie 
mogli niemi dowolnie przechodzić.

Polskie Muzeum
w  R a p p u r s w y l u .

Na wolnej ziemi szw ajcarskiej z d a 
ła od zachłanności naszych odw ie
cznych w rogów , pow stałe w r. 1869 
z inieyatyw y vVładysiawa h i. Platera, 
M uzeum  N arodow e Polskie w  Rapper- 
swylu, zaznacza się pow olnym , ale sta 
łym i system atycznym  rozwojem,

T egoroczne spraw ozdanie zarządu 
w ykazuje pow iększenie się zbiorów  
m uzealnych o 6.137 przedm iotów , ofia
row anych z różnych stron całej Polski. 
Między tymi w yszczególniają się: zbro
ja  tatarska, odnaleziona pod Bereste- 
czkiem i ryngraf Kościuszkow ski.

Cenne przybyły dary w dziale b i
bliotecznym, zw łaszcza w  zbiorach rę
kopiśm iennych. N adesłano spore  dru
ków , odnoszących się do w spółczesne
go życia politycznego i socyalnęgo.

Czasopism  przychodziło w r. ub. 
129, z tego z Galtcyi 37.

Zwiedziło M uzeum osób ogółem 
3 .7 3 6 ; w  tern Polaków  938, reszta 
przypada na różne inne narodow ości.

Rada m uzealna, składająca się 
z najw ybitniejszych patryotów  z pod 
w szystkich trzech zaborów  —  w ypła
ciła z funduszu stypendyalnego K rysty
na Ostrow skiego 42 stypendystom , 
studyującym  tak  w  kraju, jak  i zagra
nicą, kw otę 13.216 fr.

Spraw ozdanie w yjaśnia w reszcie, 
dlaczego Rada m uzealna odm ówiła pro- 
pozycyi Rady miasta Lw ow a, ażeby 
przenieść zbiory do Lwowa. M uzeum  
pow stało w  chwili ogólnego rozbicia 
i rozprzężenia po r. 1863 w tym  celu, 
by pod opieką neutralności Szw ajcaryi 
zbierać i chronić od zniszczenia pamiątki 
narodow e polskie. Zadaniem  jego jest, 
być szkołą narodow ą ostatnich pokoleń 
w ychodźtw a polskiego, stać się cen
trem jegu życia, czynów  i myśli, łą
cznikiem m iędzy tułaczam i na obczy
źnie, a M acierzą, wreszcie głosicielem 
myśli i idei polskiej w śród obcych.

T o zadanie spełnia M uzeum  s u 
miennie i ze sku fkiem, m oże mieć 
jednak  słuszny żai do obecnego społe
czeństw a polskiego, że ono nie zóaje 
so b k  należycie spraw y z w ażności po
słannictw a tej naszej placówki na ob
czyźnie i za mało ją  w spiera daram i 
i funduszam i.

Przeniesienie zbiorów  do kra ju  jest 
niemożliwe nietylko z pow yższych  
w zględów , aie także i dlatego, że dzi
siejsze położenie naszej O jczyzny nie 
daje jeszcze rękojmi zupełnego Dezpie- 
czeństw a drogocennych zabytków  na
szej przpszłości —  na przyszłość.

( » •

Okradzenie greckie] kró- 
lewnej. — Automobile po
cztowe w Tyrolu. — Roz

hukany koń.
Z Franzensbadu  donoszą, że na 

początku zeszłego tygodnia dokonano 
tam  śmiałej kradzieży z włam aniem  się, 
a to  w  hotelu, zam ieszkanym  przez 
grecką księżniczkę Helenę. Złodzieje 
obserw ow ali księżniczkę, gdy jeszcze 
baw iła w Berlinie, potem  w  ślad za 
nią przyjechali do F ranzensbadu  i tam 
zamierzyli okraść ją  z biżuteryi. P ra
w dopodobnie mieli jakichś wspólników 
w otoczeniu księżniczki, gdyż inaczej 
niepodobna zrozum ieć, skąd mogliby 
czerpać inform acye o najdrobniejszych 
jej dyspozycyach. Jednego dnia, gdy 
dam a tow arzysząca księżniczce w  po
dróży i m ająca pod sw oją opieką jej 
biżuterye, w yszła ze sw ego pokoju do 
sypialni księżniczki, złodzieje włamali 
się do pokoju tej dam y i pootwierali 
kufry, w  których między mnemi prze
chow yw ano biżuterye księżniczki. Atoli 
połów był bezow ocny, gdyż właśnie 
ow ego dnia kosztow ności księżniczki 
były schow ane gdzieindziej. Złodzieje 
zabrali 2.U00 koron gotów ką i uciekli.

M inisterstwo handlu  w prow adziło 
w  południow ym  Tyrolu  na czterech 
liniach pocztow ych, m ających ożyw io
ny ruch pocztow y, a położonych da
leko od kolei żelaznych, kom unikacyę 
autom obilow ą.

Ruch autom obilowy odbyw ać się

będzie tylko w  m iesiącach letnich i 
służyć głównie do przev7ozu osób. Ka
żdy sam ochód przeznaczony jest na 10 
osób, w ozów  zaś na razie w prow adzo
no siedm. Taryfę ułożono tak, że ja 
zda do gościńcu rów nym  jest tańsza, 
mz jazda pod górę lub z  góry, a  m ia
nowicie kosztu je kilometr jazdy  po 
równinie 20 halerzy, a kilom eter jazdy 
górskiej 25 halerzy. P ierw sze próbne 
jazdy w ydały zadow alające wyniki.

D zielnica Favoriten była onegdaj 
w idow nią strasznej katastrofy. Pewien 
właściciel fiakrów  kupił sobie now ego 
konia o bardzo ognistym  tem peram en
cie i zapraw iał go pierw szy raz do po
wozu. Miał zam iar w yjechać z nim na 
spacer za m iasto. Ale po drodze koń 
spłoszył się, ze-w ał uprząż i popędził 
cw ałem  w  ulice. Zobaczył go w oźnica 
Jednej ze sąsiednich fabryk i skoczył, 
żeby go pochw ycić. Jednak  kon ude
rzył na niego z laką ogrom ną siłą, że 
w oźnica odbił się o jegc piersi, przele
ciał na  drugą stronę ulicy, uderzył się 
tam  po raz  drugi o słup latam i uli
cznej i na m iejscu w yzionął ducha. 
Koń zaś popędził dalej i roztratow al 
jeszcze na śm ierć m ałą dziewczynkę, 
k tó ra  na widok pędzącego konia stra
ciła przytom ność um ysłu  i  niew ie- 
działa, jak  uciekać.

Tajemnica willi.
(Do ryciny na 1 str.).

M arsylska polieya zajęta jest obe
cnie rozświetleniem  tajem niczej bardzo 
historyi, której bohaterką jest żona pe
w nego oficera w  N antes, Szczegóły 
boAiem , które ow a pani opowiedziała 
policyi, m ają tak rom antyczną barw ę, 
że dotąd niew iedzą władze, czy m ają 
do czynienia z praw dziw em  zdarzeniem , 
czy też z produktem  fantazyi histery
cznej kobiety.

Pani de T issez, bohaterka owej 
historyi, jako bardzc bogata panna w 
N antes, poznała tam  późniejszego sw ego 
m ęża Franciszka de T issez, kapitana 
regim entu kaw aleryi i po krótkiem  na- 
rzeczenstw ie, na  początku ubiegłego 
roku poślubiła go, poczem  młode mał
żeństw o przesiedliło się do Marsylii, 
gdzie zam ieszkało na jednej z pierw szo
rzędnych ulic.

Skoro zaś nadeszło lato, nakłonił 
T issez żonę, by w ynajęli leżącą poza 
m iastem  rozkoszną wilię „M arąueritte4*, 
należącą do jego ciotki, starej hrabiny 
Delavigne. M otywował zaś tę okoli
czność tern, że w łaśnie w  tym  czasie 
odkom enderow any został na  dłuższe 
ćw iczenia w ojskow e, przeto dłuższy 
czas przebyw ać w  dom u nie będzie.

Żona zgodziła się na to.
U czyniła to jednak  z niechęcią, 

kochając bardzo sw ego m ęża, z którym  
rozstać się, było dlań wielką boieścią, 
z drugiej znów  strony wiedziała, że 
stara  hrabina a ciotka m ęża nie lubi 
jej, to tez me spodziewała się słodkiego 
od niej przyjęcia. Ale czego nie zniesie 
kochająca żona dla uw ielbianego mał
żonka. w ęć i to pani T issez przeniosła.

A tjpfco w  1’stacn do m ęża żaliła 
się przed nnn T en  jednak  zalecał jej 
cierpliwość, znoszenie widzimisie i g ry
m asów  starej i nieznośnej hrabiny, do
nosząc, iż skoro tylko będzie mugł 
uwolnić się, natychm iast powróci.

Tym czasem  zaś gorżko płynęły 
dni opuszczonej kobiety, otoczonej in 
trygam i hrabiny i nieprzyjaznej jej 
służby.

Pew nego d r ;a —  tak  opow iadała 
pani T issez na policyi — otrzym ała list, 
o którym  ntew iedziała, skąd pochodzi. 
G dy otw arła, w ów czas przeczytała, że 
jej ukochany  m ąż w  pojedynku ciężko 
zranionym  został.

W ięcej nie pam ięta, gdyż padła 
omdlała na podłogę, w ydaw szy  p rze
raźliw y krzyk, na który do kom naty 
wbiegł w łaśnie u  starej h rab iny  znajdu 
jący  się jej lekarz. (Tę scenę przedsta
wia nasza rycina).

I teraz następu je  fantastyczne opo
w iadanie p. T issez. Gdy się ocknęła, 
leżała n a  miękkiej otom anie, o toczona 
m ocno kościstym i rekami hrabiny, k tó
ra patrzyła na nią bazyliszkow ym  
wzrokiem . Pani T issez krzyknęła i pró
bow ała uwolnić się z objęć hrabiny, 
lecz na now o popadła w  om dleń.e. Ile

razy się znów  potem  ocnęła, zawsze 
widziała przy sobie hrabinę,

W  czasie tej słabości, porodziła 
dziecko, które jej h rab ina n a ty c h m ia s t  
po urodzeniu zabrała a ponadto tal 
w yodrębniła, by z nikim sie nie mogła 
skom unikow ać.

Cały też ten czas czuła się jak  u- 
więziona niewolnica, a ponadto nękała 
ją  nieśw iadom ość o losie nieobecnego 
m ałżonka.

Dopiero pew nego dnia udało się jeJ 
uwolnić z  m ieszkania przez wyskoczę 
nie z okna na ulicę

Polieya w ysłuchaw szy opowiadania 
nieszczęsnej m ałżonki, w ysłała komisa- 
-za do hr. Delavigny, k tóra jednak  od
powiedziała, że to  w szystko, co p»nl 
T issez  ośw iadczyła policyi, jest kłam
stw em  i brednią.

H raoina ośw iadczyła, że p o n ie w a ż  
pani T issez  przeczuła, iż jej m ąż u m a rł ,  
więc popadła w  s tan  obłąkania. To, co 
mówi o urodzeniu dziecka, jest także 
zm yślunem . T e  słow a potw ierdził także 
przyboczny lekarz hrab iny  i cała służba.

Pani T issez zaś przysięga się na 
wszystkie św iętości, że to co opowie
dziana, jest n iew zruszoną praw dą że 
urodziła chłopca, którego jej odjęto. — 
Zdaje sie, że polieya więcej jej wierzy, 
gdyż widać z niej, iż jest n o rm a ln ie  
zdrow ą kobietą, toteż czyni energiczna 
śledztw o dla rozw ikłania tej tajemn,czej 
afery.

Co to jest „a ire f?
„Ajrefy“ ss  to  rogatki szabasow e, 

poza które niew oino się w  szaoas ż y  
dom wydalać. Zrobione są  z drutu, 
który się z jednego końca ulicy prze- 
c-iąga na drugi —  i rogatka gotowa. 
Ajrefy te były we Lw ow ie do r. 1903, 
poczem  na rozkaz władzy zostały  usu
nięte. T eraz gm ina żydow ska znoW 
zażądała ich w prow adzenia.

N iewiadom o, jak  m ag,strat roz
strzygnie te spraw ę, k tóra w  matych 
m iasteczkach nie przedstaw ia żadnych 
trudności i żydzi obdru tow ują miasta 
„ajrefam i“ w dow olnym  kierunku We 
Lw ow ie natom iast jestto  rzecz bardziej 
skom plikow ana i posiada już nawet 
sw oją tragiczną historyę.

W  lipcu roku 1903 mianowicie, 
skutkiem  zerw ania się takiego drutu 
szabasow ego przy ulicy Pełczyńskie/ 
w  okolicy pływalni w ojskow ej, i po łą. 
czenia sie z przew odam i tram w aju  elek
trycznego, poniósł pewien zarobuik 
śmierć na m iejscu od prądu elektry* 
cznego. S praw a ta narooiła podów czas 
wiele hałasu , przyczem  w yszły na jaw  
bardzo ciekawe szczegóły co dc samego 
u rządzenia „ajrefów “.

Pokazało sie, o czem , z wyjątkiem  
interesow anych, mało kto wiedział, że 
cały Lw ów  otoczony był „rogatkam i 
szabasow em i", b iegnącem i nieprzerw a
nym  ciągiem, a założone były i utrzy* 
m yw ane jako  rządow a lima telefoni
czna na rządow ych stupach.

W ów czas, gdy telefony lw o w sk i 
były jeszcze przedsiębiorstw em  prywa- 
tnem , skom binow ał je inżynier bł. P• 
Bardach z „airefam i" w ten sposób, 
że poprow adził je  po d ru tach  teietoni' 
cznych. Poczta, obejm ując telefony, 
pozostaw iła ,.airefv“ na sw ojem  miej' 
scu, uw ażając je  za  rodzaj serw itutu

U rządzone one były w  ten spo* 
sób, że w yznaniow a gm ina żydowska 
opłacała dwie stacye telefoniczne, a c(? 
soboty  rabin ortodoksów  próbow ał, ęśfl 
iinia nie jest p rzerw aną, w ten sposób, 
że dzwonił w  jednym  aparacie i p t° ' 
bo wał, czy prąd ob.egiszy  krąg  ca! w 
odezwie się dzw onieniem  w  aparacie 
drugim

K om binacya ta  im ponow ać  żydom 
po innych m iastach, gdzie są  telefom', 
do tego stopnia, że zgłaszali się o urZT 
dzenia takich „airefów “, pow ołując s,ę 
na przykład Lw ow a, ale zarząd p°' 
cztow y stale im odm awiał.

T aki stan  rzeczy trw ał aż 
chwili tragicznego w ypadku w  r. 191

W yłoniła się w ów czas kw esty3’ 
kto w inien dać odszkodow anie r°" 
dżinie zabitego robotnika. Oględzm) 
kom isycnałne skonstatow ały, ze pfZ? 
czyną nieszczęśliw ego w ypadku bj 
wyłącznie v a i r e f ‘ ' że skutkiem  teg1 
rząd obow iązany jest do odszkodov ^ 
nia. Podniesiono w ów czas także o
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iiczność, że w łaściw ie także i gm ina 
m iasta L w ow a odpow iedzialną jest ja 
ko włascicielKa przew odów  prądu  
elektrycznego.

Po krótkim  hałasie sp raw a ucichła 
a do w iadom ości publicznej nie p rze
dostało się nic o tem , w jaki sposob 
rozstrzygniętą została kw estya  udszko- 
dow ania.

O becnie „airefy** oazyły na now o.

KROST! U  A .
Kalendarzyk
W e w torek rz .-k a t. Inocentegc 

pap. —  gr.-kat. K yraka.
W e środę rz.-kat. M arty P. —  

gr.-kat. Afty nohem a.

MIEJSCOWA.
Zapomogi dla powodzian. Prezy- 

dyum  nam iestnictw a w yasygnow ało  w  
ostatnich czasach na  zapom ogi dla po
w iatów , dotkniętych pow odzią i innemi 
klęskami elem entarnem i, jak  gradem , 
i t\ p. następujące sum y : dla pow iatu  
oocheńskiego 3000 K, Drzeskiego 3000 
K, sanockiego 5000 K, jarosław skiego 
5000 K, przem yskiego 10 003 K, chrza
now skiego 12.500 K, dobromiiskiegn 
10.000 K, w reszcie pow tórną zapom ogę 
dla gm iny Juszczyna, w  powiecie ży 
wieckim, w  kwocie 5000 koron.

VII niewiadomym kierunku wydalił 
s.ę jeszcze 1. lipca zaraz po otrzym a
niu św iadectw  13-letni uczeń IL klasy 
gim nazyalnej Franciszek S tankiew icz 
z dom u rodzicielskiego przy ul. Szep
tyck ich  4 i  a i zaginął bez wieści. 
Chłopiec ubrany  był w  popielate spo
dnie i w  białą b lu zk ę ; tw arzy  okrągłej, 
w łosów  blond. P raw dopodobną przy
czyna ucieczki S tank.ew icza była oba
w a przed gniew em  rodziców , otrzym ał 
bowiem przy końcu półrocza św iade
ctw o drugiego stopnia.

Plujący szampion. Na m. Gołąba 
7, m ieszka jakiś pysKowy atleta, k tóry  
cały dzień ćw iczy się w  pluciu na  dy
stans, i doprow adził już do takiej w pra
w y, że ze sw ojego okna no. dopluje 
na ganek przeciw ległej kamienicy'. M ą
drą tak a  zabaw ka nie jest, przyzw oitą 
także nie jest, ale w yrabia bez w ątpie
nia gęone muszKuły, do których wido
cznie ow  sp luw acz przykłada w ielką 
wagę. I byłby on m oże pluł tak  bez
karnie do olcien przeciw ległych mie
szkań az po najDliższy rok przestępny, 
gdyby nie laialnośd, że przechodzącej 
kucharce napluł do garnka ze śm ietan
ką, i to  z t  śm ietanką przeznaczoną do 
pi rogów . K ucharka wyjęła z garnka 
plw ociny tego atlety, ale też i przyszła 
do naszej redakcyi ze skargą na ow e
go loicaiora, który urządza sobie tego 
rodzaju obrzydliw e sporty.

Nowy wielki wezyr Said basza, ten
który zdołał nakłonić sułtana do przy
w rócenia konsty tucyi w  T urcyi, piastuje 
już tę  godność po raz  piąty. Jest to 
człowiek znacznie już w latach posu
nięty, liczy bow iem  lat 73, fizycznie 
m a być oardzo w ątły, lecz zato  obda
rzony jest niepospolitą siłą woli. Jest 
on wielkim zw olennikiem  Anglii, cenio
nym  też przez nią. Gdy przed kilku 
iaiy naraził się czem ś sułtanow i, sch ro 
nił się przed jego gniew em  do am b a
sady angielskiej i dopóty tam  przeby
wał, dopóki Lbdul Ham id nie przysiągł 
na K oran, że m u włos z głow y nie 
spadnie. Złożony z urzędu wielki w ezyr 
Ferid  basza by ł znow u wielkim przy
jacielem Niem.ec i naw et w tych dniach 
został odz raczony przez W ilhelm a p ru
skim czarnym  orłem. W ypadek  zrządził, 
że urzędow e pism o tureckie doniosło 
o tym  faitcie w  sam  dzień złożenia Fe- 
rida baszy  z godności wielkiego w ezyra.

Wypadek na stawie „Switezi**. Na
staw ie „Św itezi“, położonym  w śród 
w zgórz W ulki, w padł w czoraj do wody 
13-letni syn dozorcy staw u, nieznanego 
nazw iska i począi tonąć. Kiiku kąpią
cych się m ężczyzn zauw ażyło ten w y
padek  i posnieszyło na pom oc tonące

m u chłopcu Po chwili w yciągnięto go 
napół przytom nego z w ody i odwieziono 
na stacyę ratunkow ą, Dzięki energicznej 
pom ocy lekarza chłopak w krótce przy
szedł zupełnie do siebie.

Nieszczęśliwy wypadek. Na budo
wie przy ul. Batorego, Julia Kostek, 
40-letnia KODieta, p .acu jąc  w czoraj na 
rusztow aniu  I. piętra, dostała a taku  epi
leptycznego i w skutek  tego spadła 
z rusztow ania i ciężko się potłukła. —  
Pogotow ie ratunkow e udzieliło jfcj po
m ocy, poezem  odwiozło do szpitala.

Schronisko dla dziennikarzy i lite
ratów w Lubieniu. K om itet, k tóry pod
jął się zbudow ania schroniska dla dzien
nikarzy i literatówr w  Lubieniu, Urządza 
w  niedzielę, dnia 2. sierpnia b. r. w y
cieczkę do Lubienia, gdzie w  obszer
nym, bo przeszło 50-m orgow ym  p arau  
odbędzie się na dochód budow y tego 
sch ioniska w spaniały festyn połączony 
z loteryą fantow ą, w yposażoną w  liczne 
i znacznej w artości fanty.

[Mianowania. C esarz zam ianow ał 
nadzw yczajnego profesora ks. T y tu sa  
M yszkowskiego zw yczajnym  profesorem  
studyum  Diblijnego Starego T estam entu  
i sem ickich dyalektów na uniw ersytecie 
we Lwowie.

Psie figle. Michał Bakim z Brzu- 
chowic, miał w czoraj nieprzyjem ną 
przygodę na W ałach H etm ańskich. — 
Przechodząc ścieżką potknął się na 
drutach przeciągniętych tuż przy ziemi 
przez nieznanego chłopca, a upadłszy 
skutkiem  tego na ziemię, nabił sobie 
guza na nosie.

Nasz reporter I. p isze :
Po moim pow rocie, to ja  spałem  

bez p rz e w y  trzy dni i trzy noce, al
bow iem  padał deszcz i było bardzo 
brzydko, a  ja  lubię tylko pogodę. Za
kopane w' deszcz, tyle znaczy, co su- 
irażystka nie pijąca gorących trunków .

Ani żadnego balu ani koncertu. 
M ożna się na śmierć zanudzić, gdyby 
nie... plotki, które są  jedyną deską ra
tunku  dla u trapionych letniczek i w  pe
wnej części letników.

Miałem w  projekcie wycieczkę 
z pew ną panienką do... przepraszam  za 
w yrażenie, do Szczaw nicy na kw aśną 
w odę, ale psia krew  deszcz pokrzyżo
wał nam  plany. Siedzę więc i m yślę
0 W as w szystk ich , to jest o Redakcyi
1 Adininistracyi do kupy razem.

Przedew szystkiem  kłaniam  uniże
nie m em u zastępcy i życzę m u całą 
bańkę oleju w raz z paczką banknotów , 
za którym i dyabelnie przepada. Szan. 
Redakcyi zyczę, aby jej dobrze ogórki 
i kaczki dziennikarskie „na  m iękko" 
sm akow ały.

Panience, która prow adzi kasę, 
proszę powiedzieć w  sekrecie, że ja 
ją  bardzo kocham  i byłoby mi bardzo 
przyjem nie, gdyby zdefraudow ała parę 
dziesiątek i mnie przysłała. Kochałbym  
ją jeszcze goręcej i to tak długo, do- 
pókiby te dziesiątki starczyły.

T ej czarnej, co to m oją narzeczo
ną była, proszę ośw iadczyć moje usza
now anie i powiedzieć, że ja  o niej 
bardzo często m yślę, choeby dlatego, 
że m nie raz drągiem  od zam ykania o- 
kiennic groziła. T ej w ysokiej blondyn
ce nie piszę nic, bo się na nią gnie
wam. Posiałem jej w idoczek z Zako
panego, a ona mi naw et zwykłej kartki 
nie nadesłała. Innym  członkom  Adini
nistracyi proszę pow iedzieć, że tęsknię 
do nich w szystkich, o ile m ają coś do 
czynienia z pieniądzmi i o ile zechcą 
mnie w  moich tarapatach  zasilić.

Czytelnikom  zaś w ypersw adow ać 
trzeba, że ja  zupełnie jestem  bezradny 
wobec kaprysów  nieboszczyka, którego 
na seansach  spiry tystycznych tak sku
tecznie za język  ciągnąłem . U parła się 
bestya i ani rusz niechce zem ną teraz 
gadać. W ięc co ja  zrobię ? M amże da
lej o ta rapatach  pozagrobow ych blago- 
wać? Ja  przecie nigdy przenigdy w ży
ciu nie skłam ałem , więc i teraz kła
mać me myślę. C dy sie nieboszczyk 
da ubłagać —  to Dardzo chętnie będę 
dalej pisał, a tym czasem  pa! Do wi
dzenia. W ypogadza się i jabym  rad do 
tej Szczaw nicy s !e w ybrać.

Wrogowie dzieci. S ą nimi lw ow scy 
karnieniczmey. Bo coraz częśce i dają 
się slyozej narzekania publiczności, że 
właściciele dom ow  nie tolerują popro- 
stu  dzieci u  sw oich lokatorów . Ci zaś 
iokaiorow ie, którzy m ieszkanie zm ie
niają i szukają now ego —  nie m ogą 
go poprostu  znaleźć, jeżeli się przy
zn a ją  otw arcie do posiadania; dzieci. 
Jakkolwiek ta  niechęć kam ieniczników  
do dużej ilości dzieci w  kam ienicy da 
się po części usprawiedliw ić —  dzieci 
w  kam ienicy stanow ią elem ent hałaśli
w y, w prow adzając} nieporządek i td .—  
a  także i w ym aganiam i bezdzietnych  
lokatorów  lubiących spokoj, to jednak  
bezw zględne stosow anie takiego oira- 
cyzm u jest absolutnie niedopuszczalne, 
zw łaszcza, że stosow any jest on prze
w ażnie w  dom ach pięknych, now ych, 
czystych, o hygienieznych urządzeniach, 
tj. w  tych w łaśnie, w których w arunki 
zdrow otne są  dla dzieci najodpow ie
dniejsze. Nie pow ołujem y się tu  na 
ludzkość, przyszłość społeczeństw a i 
tym  podobne a igum enty  „grochcścia- 
no w e“, ale przypom inam y właścicielom 
domów, że z dzieci w yrastają z cza
sem  także lokatorowie, czyli, że za
m ierzone p-zez nich w  ten sposób w y
ludnienie L w ow a jest rów noznaczne z 
jego przyszłem  w ylokatorzeniem . Może 
taki argum ent do kieszeni ich przeko
na  i odciągnie ich od tego w rogiego 
dla dzieci usposobienia.

Posłuszni studenci. Gdy cai Ale
ksander I. przybył w  odw iedziny do 
księcia w eim arskiego Karola F rydery
ka, ośw iadczył w  trakcie uroczystości 
na cześć jego w ypraw ianych, ze p ra
gnąłby też zobaczyć słynnych studen
tów  z Jeny, i piosił księcia Karola, 
aby pojechał z nim odwiedzić poblizKą 
Jenę, a studentom  kazał, iżby in cor- 
pore na ich przyjęcie się zgromadzili.

Książę Karol potrząsł głow ą i m ó
wiąc : zobaczę, co się da zrobić I w y
słał natychm iast pism o gabinetow e do 
rektora, a na drugi dzień obaj m onar
chowie udali się powozem  do Jeny.

Byli jeszcze od m iasta dobrze od
daleni, gdy już  zdała zobaczyli szeregi 
studentów , w  kolorow ych czapkach i 
szarfach, z długimi fajkami w  ustach, 
którzy nadjeżdżającą parę w esoło ale 
jakby i trochę z kpinam i witali.

• Car był zachw ycony tym  wido
kiem i rzekł do księcia :

— Z tych studentów  byliby w y
borni kozacy. T rochę niespokojne du
chy, ale dyablo posłuszni. Jestem  prze
konany, że ani jednego tu  dziś nie- 
brakuje.

—  I ja  jestem  o tem  przekona
ny —  rzekł ks. w eim arski — ale pro- 
szę posłuchać, jaki rozkaz ogłosił im 
rektor un iw ersy tetu  na czarnej tablicy!

T u  książę wyjął papier z kieszeni 
i przeczytał następującą o d e z w ę :

„Poniew aż ju tro  o godzinie 11-ej 
przedpołudniem  przyjadą do naszego 
m iasta traktem  od strony W eim aru  Ich 
W ysukuście cesarz Rosyi A leksander i 
miłościwie nam  panujący  książę Karol 
Fryderyk, przeto najusilniej rozkazuje 
się panom  studentom , aby onej pory 
w dom u siedzieli, a na ulicę nie w y
chodzili i dostojnych gości ciekawem  
ich oglądaniem  nie inkom odow ali".

Oia dotkniętych ostatnią klęską. 
Nam iestnik dr Bobrzyński poczynił 
u  rządu starania celem  w yjednania 
w iększych kredytów  dla dotkniętych 
ostatniem i powodziam i i gradam i w Ga- 
licyi. W  tej spraw ie konferow ać też ma 
w  tych dniach prezes Kola polskiego 
z prezesem  m inistrów  Beckiem.

Ulewne deszcze odsłaniają od cza 
su  do czasu  całe niedołęstw o naszego 
m agistratu pod względem brukow ania 
ulic. Bo dla ulic lw ow skich m agistrat 
nic nie robi, albo robi tak niesum ien
nie, że przy lada sposobności robotę 
licho bierze. Dość spojrzeć na ul. Cho- 
rążczyznę, która w tym  roku została 
niemałym kosztem  w yszutrow ana, a już 
wygląda, jakby  w szyscy dyabli na niej 
kam .enie tłukli.

Ostatnia ulew a, nie tak  znow u 
straszna, narobiła dużo szkód w b ru 
k a c h .  a nn  n i e k t ó r v h  u l i c a c h  m u s i a n o

zam knąć kom unikacyę, jak  np. na u 
Królowej Jadw igi, k tórą w oda zupełnie 
podm uliła. W iele zaś dróg m iejskich 
poza m iastem , które mniej Ulegają pu
blicznej kontroli, zostało tak  zniszczo
nych, że m ożna je  z g run tu  na now o 
robić i ubijać.

Kultura najaamaków. C ay  w m ie
szkaniu red. M arsow a odbyw ało się 
przyjęcie na cześć rosyjskich  uczestni
ków' z jazdu słow iańskiego w  Pradze 
m łodzież ukraińska wybiła w  m ieszka
niu pana M. szyby i urządziła na ulicy 
praw dziw ie hajdam acką aw anhirę . A o 
przyjęciu delegatów  rosyjskich na  dw or
cu w  Przem yślu donosi nam  nasz ko- 
■respondent co następu je :

Dnia 23. 0. m. o 7-mej w ieczór 
w racała przez Przem yś1 pociągiem  p o 
śpiesznym  delegacya R osyan z konfe 
rencyi praskiej, na którą na dw orcu 
oczekiw ała deputacya S iarorusir.ów  zło
żona z inteligencyi, m ieszczan i wło
ścian.

Przejeżdżających pow itał imieniem 
Starosinów  adw okat tu tejszy  dr. C zer 
lunczakiew icz, dziękując im za  pracę 
podjętą koło zjednoczenia narodów  sło
w iańskich, naco odpowiedział hr. Bo- 
brinskij T eraz  jednak  w sunął się mię
dzy w itanych i w itających jakiś hajda
m aka i palnął kontra-m ow ę do delega
tów', choć ci niechcieli go słuchać. 
M ówca ów  powiedział, że jako repre
zentant partyi ukraińskiej w  Przem yślu 
pro testu je przeciw' jakiem ukolw iek „ b ra 
tan iu  się“ , poniew aż naród ukraiński 
jest samoistny’ i niezna żadnych b ra
tnich naiudow  (!). Po tem przem ów ie
niu posypały się z poza pleców  m ów 
cy obelgi na „naród słowiański**, jak 
hańba w am ! na K am czatkę! itd. Krzy
kom t\'m  sekundow ali soeyaliści, którzy 
też licznie zjawili się na dw orcu. Do
piero gdy po przeciw nej stronie poczę
to wołać, że cała ta  kontr- dem onstra- 
cya jest urządzoną za pruskie pienią
dze, hajdam aey i socyraliści przycichli, 
ale mimo to, gdy pociąg ruszał, obrzu
cili delegatów  euchnącem i jajam i. G dy
by nie energia policyi, byłoby przyszło 
do gorszych ekscesów . Partye ukraiń- 
sicą i socyalistyczną reprezentow ali mło
dzi zupełnie studenci i żydowscy' kup- 
czycy.

Ano będą przynajm niej R o s/an ie  
mieli należyte pojęcie o kulturze i ele- 
gancyi ukraińskiego narodu.

Kinoteatr w Filharmonii. N ow y 
program  oprócz pochodu jubileuszow e
go zaw iera dalsze znakom ite obrazy 
starannie dobrane. Podróż przez A tlan
tyk — przedostatn ie dzieje 6-dniowego 
pooytu  na oceanie, budow ę kolei w 
Afryce. W alka byków  w  Barcelonie 
i wiele duskonałych obrazów  hum ory
stycznych  składają się na prog-am  
Niebawem  ujrzy publiczność nasze 
zdjęcia ostatnich jazd nadpow ietrznych 
Zeppelina, Fahrm ana i Lepange’a, o k tó
re stara się Zarząd.

Mianowania. M inister handu zam ia
now ał ukończonych gimnazy'alistów 
Stanisław a W ierzejskiego, F ranciszka 
Jarosza, S tanisław a K ruzlewskiego i u- 
kończonego realistę, Zy gm unta A leksan
dra 2-ga im. K usztelana, praktykantam i 
rachunkow ym i w  departam encie ra 
chunkow ym  dyrekcyi poczt i telegrafów 
we Lwowie.

W yższy  sąd krajow y w Krakowie 
zam ianow ał kancelistą w sądzie pow ia
tow ym  w  Białej, W ładysław a Skuta, 
sierżanta 50 pp. w Krakowie.

Mianowania. M inister spraw' zag-a- 
nicznych zam ianow ał dw orskich kon- 
cypientów  m im steryalnych II. k lasy : 
Rom ana Jastrzębiec C ioiom skiego i 
Ottona Jankow icza Jesienicze, dw orski
mi koncypienram i m inisteryainym i I. 
klasy.

Lw ow ski w yższy sąd krajow y za 
m ianow ał ofieyałami kancelaryjnym i, 
z pozostaw ieniem  w dotychczasow w ch 
m iejscach służbow ych kancelistów': K a
zim ierza D ąbrow skiego w S tanisław o
wie, Jana  M asiuka w Borszczow ie, 
Ludw ika U nolta w  p odw oloczyskach 
i Józefa R osp iszyk  w' G ródku Jagiel
lońskim.

miSEta l e n
N ajtańszy  M agazyn F arb , L ak ie rów , P o k o stó w , Pędz 
S zczo tek , M ydeł, P erfu m  i t. p , p rzen ies io n y  ze s tj

na ulic? Batego!. 12, tM  placu Baiickiegt
644 0  łaskawe poparcie naszej młodej firmy prosimy.
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Przeniesienia. Sąd krajow y w yż
szy w  Krakow ie przeniósł ofieyała kan 
celaryjncgo, Ludw ika Fortunę z Kęt do 
K rakow a; kancelistów ; Antoniego Try- 
bulskiego ze Żmigrodu do Jasła, Józefa 
Bocheńskiego z N iska do Ż nrgrodu , a 
Józefa Bulusa w  Rozw adow ie, W alen
tego Paw łow skiego w Tyczynie i Jana  
K w aka w  Gorlicach, w szystk ich  trzech 
do Rzeszow a.

Hojny dar. Pan Stanisław  Andrze- 
jow ski z Brzuchow ic, nadesłał do Pre- 
zydyum  M agistratu kw otę sto koron, 
na rzecz ubogich m iasta Lw ow a. Za 
ten ho jny  dar, składam  ofiarodawcy 
uprzejm e podziękow anie. Dr. Rutow ski 
m. p.

Z  S a A J t T .
Roztraicwany p /ze: buhaja. Go

spodarz Dm ytro Ślim ak zam ieszkały 
na przedm ieściu czerniow ieckiem  Rab
czance, w yprow adził w  dniu 23. bm. 
buhaja ze stajni, lecz zaledw ie uszedł 
kilkanaście kroków' buhaj rzucił sie na 
niego, pobódł go rogami, potratow 'ał ko 
pytami. Z trudnością zdertano ubezw ła- 
dnić rozszalałe zwierzę. Ślimaka odw ie
ziono do szpitala pow szechnego. Stan 
jego jest beznadziejny.

Piszą naiń z Żółkwi. W  tych dniach 
opuścił nasze m iasto i pow iat starszy  
kom isarz Zygm unt Rudnicki, przenosząc 
się na kierow nika staro stw a w  T rem 
bowli.

Człowiek zacny i uczciwy o głę
bokich zasadach  religijnych, w zór do
brego urzędnika, ojca rodziny, obyw a
tela m iasta i pow iatu. Przez szereg lat 
działania sw ego w  powiecie zyskał wiel
ką sym patyę ludu —  czego dowodem 
było tłum ne żegnanie go m ieszczan na 
dw orcu w  Żó!kw’i i w ieśniaków  w  K u
likowie. Sposób jego szlachetnego poj
mowania życia obyw atelskiego ujaw nił 
się w  chwili jego odjazdu, bo zap ro 
szenie kom itetu pożegnalnego na b a n 
kiet rozwiązał w  ten sposób, że całą 
kw otę w ynoszącą blizko 400 koron, 
ofiarował na m iejscow e T ow arzystw a 
ośw iatow e, hum anitarne i sokcle.

ZE ŚWIATA.
Śmierć cesarza chińskiego. T ele

gram y doniosły, że zm arł w tych dniach 
w Pekinie cesarz Kung-Hsi, co znaczy 
„św ietne spadkobierstw o“, urodzony 
w r. 1871, był synem  księcia Chun, 
siódmego b ra ta  zm arłego w  roku 18G1, 
cesarza H ien-Funga, z panującej dy- 
nastyi m andżurskiej, czyli tatatskiej. —

Poniew aż poprzedni cesarz Tung- 
cze zmarł na ospę w  r. 1875 bezdzie
tnie, nie zdoław szy naw et w skazać 
sw ego następcy, przeto 4-letni w ów czas 
Km ng-Hsi został w yniesiony na  tron 
w skutek układu, zaw artego pomiędzy 
cesarzow ą Tsu-H si, i księciem  Chun. 
Rejencyę zaś spraw ow ał ks. Kong. — 
Zmarły obecnie w w ieku 37 łat cesarz, 
w  r. 1S87 jako m łodzieniec 16-letni o 
głosił się pełnoletnim, ujął rządy, ale na 
tron jego  uderzały ustawicznie sprze
czne prądy, poniew aż potw orzyły się 
zw iązk' tajem ne, wrogie Europejczykom , 
w skutek  czego zdarzały się wypadki 
prześM dowania i m ordow ania chrześci
jan , oraz w ybuchały  groźne bunty 
w różnych prow incyach. Cesarz Kueng- 
Hsi sprzyjał zwolennikowi reform Kon- 
gow i, które popierała Japonia. Kiedy 
jednak pod wpływ em  narad z jej przed
stawicielem ks. Ito, przybyłym  um yślnie 
do Pekinu, cesarz w ydał proklam acyę 
do ludu, zapow iadając głęboko sięga
jące reform y —  partya konserw atyw na 
pod w odzą Li-Hung-Czanga zrobiła re- 
w olucyę.

Li-Hung-Czang pałac obsadził w oj
skiem i zm usił m łodego cesarza do od
dania ponov\'nie w ładzy ciotce, cesa- 
rzow ej-w dow ie, T su-H si, kobiecie m ą
drej, ale pomimo starości, chciw ej w ła
dzy, przebieglej i energicznej. Było to 
w e w rześniu r. 1878. Cesarz K ueng- 
Hsi przestał w ów czas faktycznie pano
wać, głów nego doradcę jego, ks. Kon
ga, ogłoszono zdrajcą, a zw olenników  
cesarza surow o karano. Dopiero przed 
kiłku laty chorow ity cesarz K u en g -H si 
powrócił do w ładzy, ale był on zaw sze 
raczej biernem  narzędziem  w  rękach 
cesarzow ej-w dow y i jej stronników , niż 
w ładcą sam odzielnym .

Homoseksualizm i zbrodnie w Ber
linie. W  Berlinie zam ordow any został 
wśród tajem niczych okoliczności ku

piec Juliusz Engel, właściciel handlu 
m asłem , człow iek jeszcze m łody, li
czący dopiero 26 lat życia. O negdaj 
rano znaleziono go w jego sklepie bez 
życia, uduszonego sznurem  od rolety. 
Kasa jego była rozbita i zupełnie pu
sta, a w edług zeznan obu zatrudnio
nych w  te g o  sklepie pom ocników , za
wierać miała 200 m arek.

Policya przypuszcza, że Engla za
mordować jeden z jego „przyjaciół", 
z którym i utrzym yw ał stosunki hom o
seksualne.

Rzecz dziw na, że policya w ie
działa o tych jego skłonnościach, a mi
m o to nie w ystąpiła przeciw ko niem u 
na m ocy znanego paragrafu  kodeksu 
karnego.

D ow od to nowy, jak  bardzo hom o
seksualizm  m usi być rozpow szechniony 
w  stolicy Niemiec.

Amerykańskie barbarzyństwo. Pro
fesor dr. B. Freudenthal w podróży po 
S tanach Z jednoczonych w  celach na
ukow ych, miał sposobność w  więzieniu 
miejskiem w  A uburne (Nowy Jork,) wi
dzieć stracenie zbrodniarza, skazanego 
na karę śmierci przez elektryczność. 
O pow iada te d y :

„Skazanego na śm ierć 3u-letniego 
m ężczyznę o zwiędłej e c z e  tw arzy, 
posadzono na fotelu, do kiórego szybko 
przyw iązano cały jego korpus, ręce 
i nogi. G łowę ostrzyżoną przechylono 
w  tył, podbródeK podw iązano bandażem  
poczem  włożono na głowę m etalow ą 
kapę i przyczepiono ją do przew odni
ka elektrycznego. Na dany znak  przez 
naczelniKa więzienia, puszczono prąd. 
Skazany zerw ał się, oddychał ciężko. 
D reszcz przeszedł po jego ciele. Prąd
0 sde 1.780 wolt działał dobrze pół 
m inuty, potem zm niejszono go, a nastę
pnie znow u w  całej sile w zm ocniono. 
Ciało skazańca jeszcze raz się p o d 
niosło.

W szedł lekarz w ięzienny, przyłożył 
słuchaw kę do piersi skazańca, aby usły
szeć działalność serca, poczem , n astą
piło now e uderzenie elektryczne. Jeszcze
1 tym razem ciało skazańca drgnęło. 
Znow u osłuchano serce; wreszcie lekarz 
dał znak, że egzekucya skończona. Ra
zem  z przygotow aniam i trw ała ta egze
kucya 7 minut.

Szcza
Z Carogrodu donoszą w  spraw ie 

zniesienia cenzury, iż prócz pism co
dziennych. redagow anych w  języku tu 
reckim, w ychodzą tam jeszcze pism a 
arm eńskie, francuskie, angielskie, se rb 
skie, greckie i niemieckie. Najważniej- 
szemi są : Serwet i Ik d a n  (postęp). Na 
podstaw ie zarządzenia sekretaryaiu  pi
sm a te obow iązane b y ły :

1) W szystkie w iadom ości, d o ty 
czące stanu  zdrow ia sułtana, dotyczące 
zbiorów  oraz sp raw  handlow ych i prze
m ysłow ych w  Turcyi na naczelnem  
m iejscu publikow ać. 2) Nie ogłaszać 
żadnego fejletonu, ktoregoby m inister 
ośw iaty publicznej nie ocenzurow ał ja 
ko m oralnego. 3) Nie ogłaszać żadnych 
literackich lub naukow ych artykułów , 
z dalszym  ciągiem w następnym  nu 
merze. 4 ) Unikać w artykułach do- 
myślników, kropek lub m iejsc pustych, 
by  nie pobudzić nikogo do myślenia. 
5) Nie podaw ać żadnych  wiadom ości 
o zam achach, lub innych czynach, kom 
prom itujących dostojników .

Niedozwolonem  też było prasie tu 
reckiej przyjm ow ać obronę pryw atną, 
przedrukow yw ać treść jakichkolw iek 
petycyj do sułtana, w ym ieniać nazw y 
historycze prowincyj państw a, a w  szcze
gólności nazw ę „A rm enia", a wreszcie 
używ anie w yrazów  : wolność, rów ność, 
tyrania, praw o ludu, braterstw o, dyna,- 
m o- dynam it, konstytucya, rew olucya, 
następca tronu, bom by, deputow a
ny itp.

Pism a obow iązane bvły w reszcie 
pod grozą odebrania koncesyi przem il
czać wszelkie dem onstracye i zam achy 
zagraniczne, poniew aż lojalność podda
nych sułtana byłaby przez to  na szw ank 
narażona,

TELEG RAM Y.
Koszta powodzi.

Kraków. M arszałek pow iatu dr. 
S tefan Skrzyński, który objeżdża po
wiat w raz ze sekretarzem  p. Stafiejem, 
ocenia szkody w  powiecie krakow skim  
z pow odu deszczów  i powodzi na 3l[2 
miliona koron.

Prognoza.
Wiedeń W torek  ■ w  Galicyi vcscho- 

dniej, na Bukowinie i w  Galicyi za
chodniej : po w iększej części pochm ur
no, m ierne w iatry, m ierne ciep.o, słan 
niezm ieniony. ■

Obawa o Bośnię i Hercegowinę
Wiedeń. O m aw iają tutaj żyw o, jaki 

w pływ  m oże w yw rzeć ruch młodotu- 
recki w  Macedonii n a  Bośnię i H erce
gow inę. Sukcesy ruchu  m łodotureckiego 
m ogą w yw ołać w  krajach okupow a- 
nycn w ydarzenia polityczne, których 
rozm iarów  i doniosłości niem ożna jesz
cze przewidzieć.

Katastrofa.
Budapeszt. Na stacyi granicznej 

A rw a węgierskich kolei państw ow ych, 
nastąpiło onegdaj zderzenie pociągu to 
w arow ego z osobow ym , który odszedł 
do Galicyi. Jeden podróżny został cięż
ko zraniony, kilku innych lekko.

W  pociągu osobow ym  była  tylko 
m ała liczba podróżnych.

Zdanie Pichona.
Petersburg. T utejsze pism o Weczer 

ogłasza inierw iew  sw ego koresponden
ta w  Sztokholm ie z francuskim  m ini
strem  spraw  zagranicznych Pichonem .

Pichon ośw iadcza, że uw aża w y
padki w  Turcyi za  pow ażnie niebez
pieczne dla pokoju europejskiego; w ą t
pi, aby m iędzy T urcyą  a Austro-W ę- 
gram i istniała jakaś ta jna  urn iwa.

Daiei tw ierdzi Pichon, że ziazd ca
ra z prezydentem  Fallióresem ma ogro
mne znaczenie z pow odu ostatnich 
zajść w  K onstatynopolu i zaprzecza, ja
koby stosunki angielsKO-niemieckie były 
naprężone

Kradzież kolii perłowej.
Berlin. Była służąca hr. W artensle- 

ben, niejaka Seger, w  spraw ie głośne
go przed kiteu m iesiącam i zniknięcia 
kolii z pereł, w artości ćw ierć milion 
marek, a należącej do hrabiny, przy
znała się, ze kolię tę ukryła w  w annie 
w ew nątrz  dom u, w szparze pod oknem.

Z Marokka.
Paryż. Z M adrytu donoszą, że do 

T uan  w (M arokku), w padło nagie 15.0UO 
jeźdźców  z rozm aitych szczepów  i w y
w ołało w ielką panikę.

łan im  kosztem.
Konstantynopol- Charakterystyczne- 

mi są  małe ofiary ruchu  m łodoture
ckiego w  Macedonii. D otąd w iadom o 
tylko o zam ordow aniu  jednegc Kaima- 
kana i jednego kom isarza policyi w  
Ssrres. Ogółem dotąd ofiarą ruchu  pa
dło 12 osób.

Soila. Jak  donoszą z Saloniki, 
przed ogłoszeniem konstytucyi, oficero
wie tam tejsi zastrzelili czterech oficerów, 
którzy nie chcieli przyłączyć się do ru 
chu m łodotureckiego,

Król Edward i Portugalia.
Paryż Z L izbony donuszą, że ro 

dzina królew ska otrzym ała od króla 
E d w ard a  p :sm o, w  którem  król w yraża 
głębokie ubolew anie z pow odu, ze był 
tak źle poinform ow any o zajściach 
w  Portugalii w  czasie d y k ta tu ry , F ra n 
ka ; w  przeciw nym  razie był Dy z pe
w nością udzielił sw ych  rad i pow strzy
mał katastrofę.

Konstytucya w Turcyi.
Londyn. Dziennik Tim es  ponownie 

omawia sytuacyę w Turcyi i powiada, że 
jedynie możliwą polityką mocarstw wobec 
nowej koniunktury jest stanowisko wy
czekiwania i niemieszania się. Mlodoturcy 
powinni starać się pozyskać zaufanie Eu
ropy. Wszystkie narody europejskie złą
cza sie aby Młodoturkom powinszować.

jeżeli im się uda rzeczywiście uzyskać 
przeobrażenie Turcyi. Sułtanowi nie bę
dzie tak łatw o drugi raz przyznaną kon 
styrucyę cofnąć.

( B a n d y  sie rozeszły.
W iedeń. P o  oglos:eniu  wolności 

wszystkie grecKie bandy z pobliża M ona
styru przybyły do m ias.a i na SaloniKę 
odjechały morzem do Grecyi. Również 
i bułgarskie bandy poddały się. Przyw ód
cy, między nimi słynny Sandar.ski, przy
byli do Niebrekowa, Luaność z g o io w a u  
im owacyę.

Rozw ój p ra sy  tureckiej.

Konstantynopol. O dw ołanie parla
mentu i usunięcie konstytucyi uważają tu 
za wykluczone, gayż w takim raz.e naród 
cały poszedłby razem  z arm ią.

Zniesienie cenzury i wypadki naj
nowsze przyczyniły się ao  szyokiego ro 
zwoju prasy tureckiej. N akłady dzienni
ków ogrom nie się powiększyły Publi
czność turecka wyrywa form alnie z rąk 
egzem plarze gazet, płacąc za nie po
czw órną cenę. Dwa tygodniki przemieniły 
się w pism a codzienne. .

Dzienniki donoszą, • że władze oro- 
wincyonalne otrzym ały rozsaz  w przyszło
ści korespondow ać tylko z P o rtą .

Braterstw o i  owa^ye.

Konstantynopol. O w acye ludności 
trwały przez całą noc w czorajszą bez 
przeszkody ze strony policyi. Na placach 
publicznych wygłaszano mowy i odbywały 
się sceny zbratania miedzy matiometanami 
a chrześd iańską m łodzieżą. Sceny takie 
rozgryw ały się też przed misyami z a g m -  
n.cznemi i na okrętach. W jednej z grup 
jakaś KODieta turecka kroczyła na czele 
i przem aw ia ła  do tłumu

Manifestanci udali się także prze i  
wszystkie m inisterstwa. M inistrowie m u
sieli się ukazać i podziękow ać za owa
cye.

Szejk ul Islam przysiągł, że będzie 
wie!n■,, się trzyma! ustaw. Gdy wielki 
wezyr udawał się z pałacu do P orty  
w tow arzystw ie .m inistra spraw  zagrani
cznych, ludność zgotowała mu olbrzym ią 
ow acyę i ch„.ala mu w yprządz konie.

G ratulacye mocarstw i Irade.

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, 
że zastępcy mocarstw  wyrazili gratuiarwe 
Porcie z  powodu przyw rócenia konsty tu
cyi,

Konstantynopol. Dz.enniki tureckie 
zamieszczają oświadczenie WieiKiego W e
zyra z podziękowaniem  ■ sułtana dla lu
dności za ow aeye z powodu 1 przyw róce
nia konstytucyi, która z powodu rozm a
itych stosunków  była czas jakiś zaw ie
szona. Enuncyacya sułtana wyraża sta 
nowcze życzenie, aby konstytucya aż do 
ostatniej litery była przeprow adzona. 
I r a d e  rozpisuje natychm iast wybory, 
izba ma się zebrać 1. listopada. W koń
cu wezyr wzywa ludność, aby w strzy
mała się od czynów i ządan, sprzecznych 
z wiernością wzglęoem sułtana i prosi, 
aby zaniechano dalszych owacyj.

Gmach parlam entu . — A m m stya .
Konstantynopol U kazało się irade 

sultańskie, naKazujące przygotow anie ubi- 
kacyj dla parlam entu na koszt sułtana.

Konstantynopol. ‘ Konsulowie dono
szą, że zgrom adzeni od 3 tygodni Albań- 
czycy onegdaj się rozeszli.

W ydana am nestya dotyczy l tylko 
M łodoturków . Co do innych więźniów po 
litycznych i wygnańców panuje niepe
wność. W Macedonii większość '  polity
cznych więźniów chrześcian uciekła z wię
zienia

N A D E SŁ A N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę  R M azcya  n ie bierze o dpow iedzialność1

Dr. fólieezysi Szeliga
p rz e n ió s ł sw ą  k an c e la ry ę

do doitiD w il io y  Koflernika 9. 

Adockaf Dr. TOor fiu!Tńow§S
we Lwowie przy ulicy Wałowej L 3.
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K R O N IK A .
Z poczty Z dniem  1-gu sierpnia 

b. r. wejdzie w  życie c. k. u rząd  po
cztow y w  m iejscow ości W iercny (po
w iat Ropczyce) ze zw ykłym  zł kresem  
czynności i nazw ą „W ieicany" koło 
Sędziszow a. Rów nocześnie zw ija się 
definitywnie czasow o zw inięty urząd  
pocztow y w  W iśniow ej koło Sędziszo
w a. M iejscowy okręg doręczeń now ego 
u rzędu pocztow ego stanow ić będzie 
gm ina i obszaj dw orski W iercany, za
m iejscow y zaś gm iny i obszary  dw or
skie B ystrzyca dolna, B ystrzyca górna, 
N ookow a i W iśniow a i gm ina Iw ierzy
ce. U rząd pocztow y w  W ieroanach po
łączony będzie z siecią pocztow ą za- 
pom ocą codzG nnego pusłanca pieszego 
do c. k. u rzędu pocztow ego w  Sędzi
szowie.

Towarzystwo wzajemnych ubezpie
czeń urzędników prywatnych w edług 
nadesłanego nam  spraw ozdania W y 
działu centralnego liczyło w  dniu 1. 
stycznia 1908 r. 1876 członków  rze
czyw istych z ubezpieczoną płacą s łu 
żbow ą 811.7U0 kor. i kw otą ryczałtów  
pogrzebow ych 218.500 koron. W c ią g u  
I. półrocza 1908 przybyło 59 członków  
rzeczyw istych ubyło zaś w sku tek  em e
ry tow ania  (50), śmierci (7), w ystąpie
nia (8) i w ykreślenia (239) razem  304 
członków, tak, że z dniem 1. lipca 
191)8 T ow arzystw o  liczyło 1631 człon
ków  rzeczyw istych z  ubezpieczoną p ła
cą służbow ą 824.900 kor. i kw otą  ry
czałtów  pogrzebow ych 193.600 koron. 
N adto T o  u arzystw o liczyło w  tym  cza- 
s e 46 członkow uczestniczących, 160 
w spierających i 10 honorow ych.

Osób pobierających ren t)’ i pensye 
było w  dniu 1. stycznia r. b. 1006 
z kw otą poborów  rocznych kor. 124.554 
bal. 23. W  ciągu I. półrocza ubyło 24 
osoby z kw otą kor. 2651 hal. 65 —  
natom iast przyznano 35 rent inwali
dów  w  kwocie kor 7455, 18 ren t na
starość kor. 3313, 13 rent w dow ich
kor. 1907 z pensyą dla dzieci kor. 389 
i 1 pensye dla sierót zupełnych koron 
28, tak, ze Tovvaizystw'o liczyło z dniem
1. lipca r. b. 371 em erytów  z rentą ro
czną kor. 73.657, 638 w dów  z rentą 
w dow ią kor. 50.395 i pensyą  Jla  dzie
ci kor 8084 hal. 26 i po 40 członkach 
sieroty zupełne z pensyą kor. 2858 
Lal. 32, czyli razem  1049 osób pobie
rających renty i pensye w  kwocie ro
cznej kor. 134.994 hal. 58.

W  ciągu I. półrocza 1908 T o w a
rzystw o wypłaciło kor. 62.105 hal 84 
tytułem  rent i pensyi, kor. 2415 dat
ków  jednorazow ych i kor. 2300 tytułem  
ryczałtów  pogrzebow ych.

M ajątek T ow arzystw a (przeszło 
kor. 2 .600.000) ulokow any jest w pa
pierach w artościow ych z bezpieczeń- 
tw em  pupilarnem , w  krajow ych ka
sach iszczędnosci, na  hipotekach i w 4

realnosciach m iejskich w e Lw ow ie 
m iedzy tem i hotel G eorge’a).

T ow arzystw o  w zajem nych ubez
p ie c z e ń  urzędników  pryw atnych, opar
te na ścisłej w zajem ności przyjm uje 
ubezpieczenia em erytalne, tj. ubezpie
czenia rent na w ypadek  niezdolności 
do pracy, ren t na starość, ren t w do
wich, pensyj sierocych, ryczałtów  po
grzebow ych (kapitałów  pośm iertnych)
1 t. p

W szelkich inform acyi udziela i na 
żądanie sporządza kosztorysy ubezpie
czeń W ydział centralny T ow arzystw a 
w'e Lw ow ie, hotel G eorge’a.

W sprawie Zjazdu nauczycielskiego 
w Pradze N aczelny Zarząd krajow ego 
Zw iązku nauczycielstw a ludow ego w 
Galicyi (z siedzibą w Krakowie) prosi 
nas o um ieszczenie następującego ko
m unikatu  :

W obec tego , że na  w niesione du 
odnośnych dyrekcyj kolejow ych poda
nia o zniżki kolejow e me otrzym aliśm y 
dotąd odpowiedzi, prosimy tych w szyst
kich, którzy zgłosili sw ój udział w Zje- 
ździe za pośrednictw em  kom itetu kra
kow skiego, : aby  najpóźniej do dnia 
1-go sierpnia nadesłali p. Robakowi na- 
leżytość za cały bilet z K rakow a do 
Pragi, który kosztuje: z Ki akowca dc
O łom uńca 7 koron 10 h , z O łom uńca 
do Pragi 7 K, dopłata za pociąg pospie
szny z Czeskiej T rzebow y do Pragi
2 K, razem  16 K 10 h. P raw dopodo
bnie uzyska się zniżkę tylko do Oło
m uńca, m ianowicie połowę pociągu po
spiesznego, tak, że bilet z K rakow a do 
Ołom uńca, kosztow ałby tylko 5 koron, 
razem  do Pragi 14 koron. O ile więc 
uzyskam y zniżkę zapłaconą nadw yżkę 
zw róci się każdem u w  pociągu. Ci, k tó
rzy m ają własne karty, zechcą o tern 
rów nież donieść. Legitym acye nadeszły 
już  z Pragi. Sa to książeczki o 80 str. 
druku i zaw ierają wszelkie inform acye 
zjazdow e. Zam ów one bilety do teatrów , 
na obiady i wycieczki, etc. są  do nich 
dołączone. Kto chciałby legitym acyę 
w cześniej otrzym ać, nadeśle 45 h, na 
koszta poleconej przesyłki. Inni będą je 
mogli odebrać w lokalu krakow skiego 
„O gniska nauczycielskiego" (ul. Kano 
nicza 19 L p. obok W aw elu) w  piątek 
dnia 7. sierpnia od godziny 8 — 1 przed 
południem  i od 2— 10 popołudniu, lub 
w  pociągu. Każdy' uczestnik wycieczki 
otrzym a też osobno legitym acyę oraz 
kokardkę ze Zw iązku. Odjazd z Kra
kow a nastąpi w  sobotę dnia 8. sierpnia 
o godz. 5 min. 38 rano, poczem  przez 
Oświęcim, Dziedzice, Bogumin, Mor. 
Ostraw ę, Przerów , Ołomuniec, Czeską 
T rzebow ę, Pardubice, Kolin, przyjazd 
do Pragi poc. pusp. o goJz. 9 mm. 57 
wieczór. W zyw am y w szystkich, którzy 
w ybierają się do Pragi na Zjazd na
uczycielstw a słow iańskiego, aby w  imię 
zaw odow ej solidarności nauczycielskiej 
przyłączyli się do w ycieczki w Krako
wie, co uprzyjem ni, podróż i może ią 
uczynić tańszą  przy w iększej lkzbie 
uczestników . Zgłoszonych jest 180 osób.

Adres na listy i przekazy Jó ze f  
Robak, nauczyciel, Dąbrówka Runka  
p. Sanok.

Mianowania w szkolnictwie
Rada szkolna krajowa zatwierdziła 

rzeczywistych nauczycieli: Saturnina Ży- 
tyńskiego w gimnazyum w Nowym Sączu; 
Michała Krzeczkowskiego w gimnazyum 
w Rzeszowie; Kazimierza Missonę w gim
nazyum w Jarosławiu w zawodzie nauczy
cielskimi i nadała im tytuły profesorów; 
nadała ks. Romanowi Sitce, zastępcy na
uczyciela rengn rz. kat. w gunn. w Mielcu, 
posadę nauczyciela religii rz. kat. w tym 
zakładzie; zamianował? Maksym. Koch- 
mana, prowiz. nauczyciela w gunn. w Bro
dach, rzeczywistym nauczycielem w tym 
zakładzie; Stefana Kordubę, api.kanta 
gimn. im. Franciszka Józefa w Tarnopolu, 
zastępcą nauczyciela w męskiem semina- 
ryum naucz, w Sam borze; nadała Auto- 
niemc Procajłowiczowi, artyście malaizo- 
wi w Krakowie, prowizorycznie posadę 
nauczyciela malarstwa dekoracyjn. w szkole 
przemysłowej w Krakowie; przeniosła: 
Feliksa Jasiewicza i dr. Ludwika Hordyń- 
skiego, rzeczywistych nauczycieli 11 g mn. 
w Rzeszowie, do gimn. I w Rzeszowie, 
a Bolesława Grotowskiego, profesora t dr. 
Zygm jnta Zawirskiego, izeczywistego na
uczyciela 1 gimn. w Rzeszowie, do 11 gimn. 
w Rzeszowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała 
w szkołach ludowych : ks. Michała Cze
chowskiego, nauczycielem religu rzym. kat. 
w hceum żeńskiem im. król. Jadwigi we 
Lwowie; ks. Romualda Miszkowca, na- 
uczycielemreligii rzym. kat. 5 klas. szkoły 
żeńskiej w Zbaiażu; ks. Stanisława Da- 
dała, nauczycieiem rengii rzym. kat. 
4-klas. szkoły żeńskiej im. św. Barbary 
w Nowym Sączu; Wandę Kopaczównę, 
nauczycielką 4-klas. szkoły żeń. im. Dłu
gosza w Krakowie ; Leopolda Aalesberga, 
nauczycielem religii izrael. 4-klas. szkoły 
męskiej w Rożniatowie; Stanisławę Hra- 
zdelikównę, nauczycielką 4-klas. szkoły 
w Strusow ie, Karolinę Mysorównę, na
uczycielką 3-kl. szkoły w Raniżowie; na
uczycielami kierującymi szkół 2-klas. 
Adama RudeńsKiego w Lackiej W oli; Sta
nisława Góreckiego w Dobczy ; Jana Ba
ranieckiego w Sieiniginiowie; nauczyciel
kami szkół 2-ki.: Ma-yę Jelemowską 
w Bruśniku; Maryę Kotównę w Wierz
bicy ; Eugenię Mołodowcową w Kamionce- 
Starej W si; Maryę Sedlakową w Jado- 
wnikach M okrych: Jadwigę Bekerównę
w Sam ocicach; Karolinę Platzerównę 
w Hurniem ; Kazimierę Buciównę w Ba
binie ; Teodoię Dybulakową w Zborze; 
Emilię Petrycką w linersku ; Józefę Szoł- 
drównę w B abicy; nauczycielami i na
uczycielkami szkól 1 -k l.: Stanisława No
waka w Wólce Mędrzechow-skiej; Zofię 
MiszKÓwnę w Piątkow ej; Kazimierza Li
gęzę w N iskow ej; Maryę Teślównę w Kro- 
piwniku ; Eleonorę Pilecką w Korczminie,- 
Amelię Lechową w Odporyszowie ; Okta- 
wię Tomaszewską w Bojanowie ; Karola 
Bielańskiego w Nowicy D olnej; Anasta- 
zyę Jaroszewską w Kopankach Mazur
skich ; Józefa Partykę w Stebniku; Jozefa

Kubickiego w Białokiermcy; Piotra PieKar- 
czyka w S troniu ; Jadwigę Heldenburg 
w Juszkowcach; Zofię Heldenburg w h u 
cie Suchodolskiej; Aurelię Nowotną w Le- 
ksaudrowej; przeniosła Emila Nawro
ckiego, nauczyciela Kier. 5-klas. szkoły 
męskiej w Kopyczyńcach, na równorzędną 
posadę do 4-kias. szicoły w K ozłow ie; 
Andrzeja Mosiądza, nauczyciela 4-klas. 
szkoły w Skolem, na równorzędną po 
sadę do 5-klas. szkoły męskiej w Mostach 
Wielkich; Petronelę Humrmową, nauczy
cielkę 1-klas. szkoły w Czyszkach, na po
sadę nauczycielki do 2-klas. szkory w Zbc- 
iskach; Edwarda Wajdę, nauczyciela 1- 
kias. szkoły w Kozlówku, na równorzędną 
posadę do szkoły w Lężanach.

Wycieczka w Gorce, Tairy i Pie
niny, urządzona staianiem  A kadem ickie
go Klubu T urystycznego w e Lwowie, 
odbędzie się w  dniach od 8 —25. sier
pnia b. r. U czestnicy jej przejdą z Piw
nicznej przej, Radziejową, Luboń , T u r
bacz i N iedźw iedź do Rabki, skąd  po
jad ą  koleją do M akow a; z M akowa 
przez Zaw oję w ejdą na Babią Górę 
(1725 w ), a z niej do Zakopanego. Po 
dw udniow ym  odpoczynku w Zakopa
nem  ruszą w  T a try ; przejdą przez Za
w rat, M orskie Oko, Rysy, W ysoką, Je
zioro Szczvrbskie, G arłuch (2663 m), 
Szm eks, Łomnicę, 5 staw ów  węgierskich 
i Jaskinie Bielskie, a  stąd  podążą cło 
Czerw onego K lasztom , a wreszcie po 
w yjściu  na szczyt T rzech  Koron i prze
je cuania łodzią D unajcem  przez Pieniny, 
w ycieczka rozw iąże się w  Szczawnicy.

W  w ycieczce uczestniczyć moga 
także nieczłonkowie klubu, tak panow ie, 
jak  panie, z z opłatą 3 K od osoby. 
Pieszej drogi około 30 kim. dziennie. 
U branie turystyczne niezbędne.

Do wycieczki mi żna się przyłą 
czvć : 8. sierpnia o godzinie 8-mej rano 
na przystanku  Piw niczna m iasto; dnia
11. sierpnia o godzinie w pól do d ru 
giej w  południe na stacyi kolejowej 
w M akowie. a w reszcie dnia 14. sierpnia 
w  Z akopanem , ulica K rupów ki !. 51 
w  lokalu Akadem ickiego Klubu T u ry 
stycznego. Zgłaszać się m ożna dopiero 
na miejscu. W ycieczkę prow adzi par. 
W ojtow icz. W szelkich inform acyi udziela 
Akademicki Kiub T urystyczny  Lw ów , 
Dom Akademicki.

Konkurs dr&nr.ałyczny. N owa dy- 
rekeya teatrów  rządow ych w arszaw 
skich rozpoczyna sw oją działalność do
brym  _ c z y n e m : postanow iła bow iem
ogłosić konkurs na d ram at lub kome- 
dyę oryginalną, p rzeznaczając na na
grodę 1.500 rubli. Bliższych szczegół w 
jeszcze nie om ów iono. D yrekcya za 
m ierza rozw iązanie konkursu  powierz) ć 
publiczności, k tóraby w y staw io n e  na 
scenie w arszaw skiej sztuki, a na kon
kurs p rzysłane, sam ? w yróżniała.

lafernafdla uczniów szkół lwowskich ludowych, wydziałowych, śre 
dnich (gimnazyum, realnej, handlowej i t. p ) — pod nazwą:

Sorza" imienia Stanisława Wyspiańskiego»>

o f w a r f y  z o s t a n i e  z  d n ie m  l  w r z e ś n i a  6 r .  będzie według naj^
nowszych wymagań hygieny i pedagog! . pod nadzorem władz szkolnych, 
przeznaczony dL 25 wvch0w-i.iU.Ow. — O p  :ka domowa i pomoc w nauce ^
pod gwsrancyą. — Lekcye udzielane przez w ytrawnych pedagogów z łona 
kom.syi szkolnej. — Prospekty z warunkami przyjęcia da-mo i opłatnie.
Zgłoszenia do 1. sierpnia przyjmuje i wyjaśnień udziela J. Z iem bińsk i, Snkola 4, ud 3-5 pop

b lu z k i ,  b a t y s t y ,  w o a le  i t .  p . n a u a m e i 
po leca

TylWB bron kosztuje u nas łóżko żelazne z bla- 
szanemi bokami, z materacem sprę
żynowym, kołdrą f poduszką Polecamy 
również tanio własnego wy.obu, pod 
gwarancyą, tylko w ..ajlepszej jakości 

kompletne sypialnie, jaa„inie, pokoje męskie, salony, mebelki luksusowe i gięte, 
karnisze mosiężne od 5 koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żelazne i dzie
cinne, dywany, chodniki, portyery, firanki, story, kapy na łóżka, materye me
blowe, kołdry, materace, kocyki, poduszki, prześcieradła i t  p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty-, b e z  p o d w y ż s z e n i a  cen.

M u sfe r  i Toczyski, t e , 3 - § o  Sfcjg 5.

W e ł n y  n a  s u k n ie ,  k o s t y u m y  i Lain Rulicha 12.
Towar doborowy H  
Olbrzymi wybór. (J

AMAK
92

od koron  5 -  20, Leżaki po kor. 7, K rzesełka polne 
od ko ron  1 6 5 , P rzyrządy gim nastyczne, H uśtaw ki,
Kółka, O gnie sztuczne, Lampiony, P rzybory  do rybo- 
łostw a, Meszt)' z rogoży do kąpieli w rzekach, pole- M  n  r , , /.r -« . , „
ca ją i wysyłają na prow incyą odw rotną pocztą :::: :: I f l lS g a S P  j8 F \) ,  ii., A ttSB SItllC fel 0 .

TAPETY NA KAŻDĄ SCEN Ę I  i  §  1%  W
D O  O K IE N  W .  A D A M S K I
MÓW :::: NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWA FAERYKA 

“ OLECA -------  WE LWOWIE, i HOTEL ŻORŻA.
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R akiety
t e n n i s o w e  naprawia, 
tak ie  nac.aga nowemi 
strunami angidskiem i 
J . KOPP, we Lwowie, 
Chorążczyzna 11, I. p. 
Tow. Sukolim i sportu- 
wym znaczny opust. 685

Bhłopców dwóch doro
słych poszukuje do rze- 

źnictwa. Michał Uem e.er 
ulica Batorego 16. 719

Fijarów 2 5 . - 3  pom ie
szkania froniow e: pokój 

kuchnia od 1 sierpnia do 
' yynajęcia. 743

| y  Zakopanem w willi 
W  „Kosówce'- — ulica 
Chramcówki 31 są po
koje z całem utrzyma
niem do wynajęcia za 
cenę przystępną. Za
mówienia Jo  i5-tc ;o 
września. 721

{Piewnik szesnustorzędo 
M wy balansowy, prawie 
nowy, znakomity sprze
dam. Wiadomość Sołdra- 
czyński, ulica Dąbrow
skiego 6, parier. 722

0ztery pom:eszkania,tiwa 
po 3 i 2 pokoje z ku

chnią i przynaieżnościami 
częściowo lub razem z o- 
giOdein zaraz Jo  wyna
jęcia. Wiadomość na m;ej- 
scu u dozorcy we wilii 
ulica Zamkowa iy, lub 
u właściciela ul. Słowa
ckiego 1. 4, 1. p , w kun- 
celaryi. 646

F^om murowany w Kle- 
£A parowie, lwufrontowy 
4 ubikacye, 800 sążni kw. 
ogrodu warzywnego, za 
3000 złr. Jo  S D rzedania .— 
Golówka DOtrzebna lUOU 
złr. Wiadomość u Franca 
j/ioszkowicza, Kawiar.iia 
Europejska. 333

oszukuję s p <51 n i k a z 
15.000 koron — celem 

powiększenia handlu. — 
Pierwszeństwo mają du
chowni. Informacje przez 
grzeczność A.. Kuczabifi- 
ski, Lwów, Wałowa 11 a.

piekarnia hygieniczno 
i karlsbadzka ul. Żół

kiewska I. 107, pOaZU- 
kuje uczni. 715

0 ssp iWffó BI
L. ów, ulica Kazimieizov, 
ska 17, poicca swój skład 
zegarków kieszonkowych, 
pendułowych, budzików i 
Sciennjcii. jakoteż różne
go rodzaju łańcuszków.— 
Wielki wybór t o w a r ó w 
optycznych. - -  Rcperacye 
wykonuje się s z y b k o  i 
t a n i o  pod jednoroczna 
gwarancyą. 596

Zakład hydropatyczny
przestrzeni Stanisławów K órósn ezo, Dołożona 525 
n e tt  ów nau poziom morza. — Dowietrze znakonrte 
okołica lesista, urocza — kąpiele w Prucie. iu J e r  
orzeźwiające, znakomita opieka lekarska dra Gra* 
dera. V' «tkładzi< hydropatyczny.n pokój iw ik tc a -  
łodzierny od osoby o koroc. — Na miejscu poczta, 
telegraf, apteka, sklepy i t. d. 574

raiegła krawczyni ; 
Ojern, starsza, pode

z kro- 
ejmuje

się robót w domach pry
watnych i na wyjazd, — 
'A. Kurc. poste - restante 
Lwów, filia, plac Akade
micki 5. 735

tCcUlSftaż ci uA
ryndza p o ta n ia ła '!  
— tytko w nandlu

ftson. SoiecRicgo
fsjwe Lw owie, uiica 

B atorego  ł. 2. 550-2

s ? m m m * 
m w m u

POD FIRMĄ

OT3ISKI&

s * KOPCZYŃSKI
yński 3Lwów, pi.

poicca troć myśliwską 
wszsIkichsystemSw. Re- 
PBTiren uskoluczma się 
pa CEuałii ncjtauszyeh.

-7*1

Agentów
l r  i _ n _ f i _ i - .  j x m x n j x m T J T L r m j - L r

uzdolnionych

do zbierania inseratdw
przyjmie Adm . ,.G oń ca”.

Zgłosić się należy u Admini 
<3 stratora cd godziny 5. do 6. t  

pooołudniu, ulica Wałowa 1.6.

D Q D D Q G Q D a a D O D a Q

•ptaszyny do szycia
tizeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod pou iie j po
danym Okici.i luZ- 

poznac można (

N:kt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego ceiu, 
jak przez raaużycie 
n a z w i s k a  „STNGER* 
wprowadzać na targ 
zużyte już m aszyn]. 
Naszych uaczyn do 
szycia i.ie oddajemy 
odsprzedawcom, ylkc 
sprzedajemy je wproś; 
potrzebującej p u b l i 
c z n o ś c i .

SliSGEii Go.
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pi. H e lick i 2. 
F ilia  G rode ika  30.

HOTEL
.WARSZAWSKI
\  V
t -Z i  Lwów, plac bernardyński I 5,

mieszczący kilkadziesiąt pokoi, z komfortem 
umeblowanych, pokoje kawalerskie za miesię
cznym czynszerr od 20 kort n i wyżej — przy 
doskonareoi położeniu w śródmieściu — bok 
t.am wapi wonnego i elektrycznego. P. T. Pu
bliczność i przejezdnym gościom — poleca

1 ■ -   1 Zarząd.

g
Lwów 
najwy. 
ryżu o

Wad n

a fli
ulica Ak 

ćszen? odz 
raz na zesz

lassrsha-csędihiarsśi

loIfaTelicziia
ademicka 14, odszczególniony 
naczeniem na wystawie w Pa- 
.łorocznej wystawie we Lwowie

orworzył nai pląsu powysia™ytn

fc*riuiiti ruiyuid i
skie pojedynczo albo ra- 

I zem z całem „rządzeniem. 
Uarasyti., ut. Kochanow
skiego 33 « 741

6” akiad me;h«imczir5 wy- 
a lrobów  ze srebru i u ró b  
zu przyjm it dwóch lirrm. 
Wilczyński, Lwów, ulica 
Trybunalska. 740

f  park stiyjski) pawilony hygienicznego wyrobu kieł
basek, w ktoiych odbywać się bt łzie podawanie 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudzież kawy i her
baty, uraz wyszynk piwa i innych napojów po cena h 
jak najniższych. Usługa skrzętna i rzetelna. 323

z browaru akcyj.iegc. Ob.ady 
z 3-eci dfń  80 hal., z 4-ch 
dań 100 hal., kolący a 60 hal. 
w abonamencie ustępstwo. —

Obiady do 4-ej popołudniu dla P. T . Urzęduj tó  w — poleca 65o
PILZN ER

Obiady do 4-ej popołudniu dla P. T . U

Pokój do śniadań i Restauracja Zioftńskiego, Pasaż ffikołasefea,

n
□

fiŁaacfi p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązujący z dniem 1-go maja 1908. — Czas podany podług zegara środkowo-enropejsklego.

o gcćz.
7.10
7.20
7.26

7.29
8.00
8,07

8.26 
8 .53

9.50

10,^0
10.50 
11.43 
12.0«> 
12.40 

1.10

2.00

2 .15
3.ro
4X0 
o.‘ 0 
6.40

5*4.5

5.57 
523B3S3 0 4
} 8 .4 0  I

9.101 
9.3.)* 
9.50 ■

110.05!

| 10.80 |  
11.001

P r z y j e ż d ż a j ą  d o  L w o w a  n a  d w o r z e c  j f l ó w n y  z :
R aw y R usk ie j, S okala  
P odw oioc*y 6k, O dessy, K ijow a, B rodów
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia . O paw y, 

B udapesztu , K oszyc, N ow ego Sącza  p rzez Tarnów  
Ł aw oczaego , P esz tu , B orysław ia , K a łu sza  
S am bora . S anoka , C hórow a
Ickan, D o rn y  W atry , B rodiny , Radow ieo, C zcrniow iec, K o

ło m y i, S tan is ław ow a , H alicza , C hodorow a 
Jaw o ro w a
p o s p .  K rak o w a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsba

du, P ragi, Opawy, Sanoka, N. Zagórza, C hyrow  a 
K rakow a, B erlina , W rocław ia , W arszaw y , W iedn ia, K a rls 

badu, P rag i, Opawy, Z akopanego  (przez Podgórze-P ła- 
szów), Sanoka, N. Z agórza , C hyrow a (p. Przem yśl)

K o łom yi, Ż ydaozow a, P o tu  to r ,  KóroŁmezO 
S ianek , S am bora .
D aw ocznego, K a łu sza , S try ja , B o ry sław ia , K ocha w iny, 
P od w o ło czy sk , K o pyczyn iec , H u sia ty n a , Po  tu to r ,  Z baraża.
Sokala, R aw y  ru sk ie j
T arnow a, R zeszow a, Ja ro s ła w ia , N, Sąoza, Z akopanego 
l> obp . K rak o w a. B erlina , W rocław ia, W iedn ia, K a rls 

badu , P rag i, N ow ego Sącza, Jaw ła, T a rn o b rzeg u , D y
now a, R y m an o w a, Iw onicza, S anoka , C hyro  wa, (p rzez  
P rzem y śl)

S am b o ra , Z akopanego . N . Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R vm anow n , S anoka , C hyrow a , Sianek.

I> o np • Ickan , Czortkowy,, K ałusza , Z aloszczyk, W y żn icy ,
K o cm an ia , N ow osieB cy (n- Żuczkę). S o re th u . Rado- 
wioc, B orhom ethu , Suoaaw y 

p u r t p  Podw ołoczysk , O dessy, K ijow a, Brodów , G rzy m ało w a  
T nch li (od 15/0 do  H( V9), S kol ego, D rohobycza, B orysław ia 
B ełaea , Sokala , L ubaczow a, l ia w y  ru sk ie j 
J a  r*orowa
P o d w o ło czy sk , (O dessy, K ijow a), B rodów , P u to to r , Z alesz

czyk, H u sia ty n a , lw a n ia  pustego , S k a ły , K opyozyniec , 
G rzym nłow a

K rakow a. B erlina , W roc ław ia, W iedn ia , K arlsbad  u, P rag i,
O ^w iącirca, S uchy , K ocm yrzow a, O rło w a  (p* T arn ó w )
M ielca  (p. Dębicę). D ynow a, Chyro w  a  (p. P rzem yśl)

Ic k an , Ż ydaczow a, K ałusza , N ow oeieliey , S e re th u -  3.8ó
4.09

C zerniow iec, Ick cn , Suczaw y, D orny  W atry , R adow iec, Ep^OTąĘ
N ow osielcy  (od 15;VT1) , . . --

p o s(> . Kralcowa, (B erlina , W rocław ia, W iedn ia, K a rls 
badu, P rag i) , K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. K raków  od 
15;6 do 15/9 wł), '(O rło w a  od  15/b do 15/0 w ł.). N. Sącza  
(p. T arnów ), J a s ła ,  D ynow a, L ubaczow a, S an o k a , R y 
m anow a, Iw on icza. C hyrow a (j). P rzem y śl)

S am ' “ ”
no  

Icl< .
w o sielicy , D orny W atry , Suczaw y 

K rakow a. B erlin;;. W rocław ia. W ied n ia , W arszaw y , Gświe- K 
cima, W ie liczk i. T a rn o b rzeg u , D ynow a, L ubaczow a, J a 
sia, Iw o n icza , R ym anow a, S anoka , C hyrow a (przez P rz e 
m yśl)

S tan is ław o w a , Ja rem cza , D e latyna, T a rtarow a , M ikuliczy- 
na, W o ro c h ty  (od 15/V III—ó/lX)

P o d w o ło c zy sk , O dessy. K ijow a, Brodów , K opyczynioc.
Z aleszczyk , Skały , lw a n ia  P u steg o , H u sia ty n a . Z b a raża  

Ł aw ocznogo, P e sz tu , K a łu sza , B orysław ia , D rohobycza, 
K oohaw iny

p o 3 j». Iokan , J r s s ,  B u k aresz tu , K o n s tan ty n o p o la , Żyda- 
czows., W o ro ch ty , D e la ty n a , Z aloszczyk, NowoGiolicy, 
B o rhom ethu , C zudina. S o re th u  i Suczaw y,

m rm owa, Iw on icza, u n y ro w a  (p. iT ze m y s i; 
am an ta , Orłow a. N. Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, R y m a
now a, S anoka , C hyrow a. S ian ek
:kan. B ukat o s : tu ,  Po tu to r , C zortkow a, K órózm ezó, No-

' '  - ;Ł
B .lJ i

r6.80-1
0.12 8 

l 7.00 I
7.10 5
7 * 1

7.4'
10.31

10.45, 

11.1 0 ] 

11.10 I

11.: Ą
Sl2. (Oj

2.30^3 P WRP* K rakow a. B erlina . W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia , 
«  K arlsbadu , P rag i. O rłow o , Z akopanego , N. Sącza  (p. T a r

nów ). J a s ła ,  C habów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), 
S tan is ław ow a, K a łu sza , H u sia ty n a
K rakow a, B erlina . W ro c ław ia , W arsz aw y , W iednia, K a rls 

badu, P rag i, O św ięom a, W ieliczki, O rłow a, N . Sącza 
(p. T arnów ), Z akopanego , J a s ła , K rosna, Iw onicza. Ry
m anow a, S anoka , C hyrow a ip, P rzem yśl)

Na dcFOrcoc „I*o<2zn3iczo“  s :

7.01
11.40

2 . 0 0
5.15

‘ i'

0

“ 1

11.0 i 
2 .S  4

P odw ołoczysk , Odessy, K ijow a. Brodów 
P ou w o lo czy sk , K opyczynioc, H u sia ty n a , P o tn to r , Z baraża  
5> o sp . Podw ołocż., O dossy, K ijow a, B rodów . G rzy m ał. 
P o d w o ło czy sk , O dessy, K ijow a, K opyczyniec, Czort- 

kow a, Z a leszczyk , S k a ły , lw a n ia  p u stego , H u sia ty n a ,
B rodów , (łrzy m ało w a  teLCOSłŁ

P odw ołoczysk, O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczynioc, g  b.o5 ‘ 
C zo rtkow a, Z aleszczyk , lw a n ia  p u steg o , S k a ły , H u sia ty n a , 1  11.32
Z baraża  » ____

• • ■  ------------------------------MPWKB,

o aodz. O d jeżd ża ją  ze Lw ow a i  d w orca  g łó w n eg o  do  :
6.00 S am bora, Sianek
6.10 Ick an , Jasa , B u k aresz tu , B o tuszan? Z ydaczow a, P o tu to r , 

K Orózmezó, C zortkow a, N ow osielicy , B rod iny , P u tn y , Su
czaw y, D orny  W a try  

fl.14 Raw y ru sk ie j, Sokala
6.20 P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy, B rodów , Kopyczyniec, Hu* 

s ia tjm a, C zortkow a, Z b a ra ia
6.40 S tan is ław o w a, D e la ty n a  Jarem cza , T a rta ro w a , M iknliczy- 

na, W oroch ty  (od  1/VU—25/VII)
6.58 Jaw o ro w a
7 ,B‘) Ł aw ocznego , P e s r tu ,  K o n sza , D rohohyo»a; B orysław ia  

8 .2 5  p e e p .  K rakow a, W iedn ia, W rooław ia, B erlina , P rag i, K a rls 
badu , Chyrow a, Roawadowa. Nadbraezia, Dynow a, O rło 
wa (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. K roków (od 15/6 do I5/P wł.)

8.40 K rakow a, (W iedn ia , W arszaw y , P rag i, K arlsbadu , Sanoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p. P rzem yśl), Dynow a, T a rn o b rze 
gu, N, Sącza, O rłow a (oa 15/6 do 15/9 wŁ), W ieliczki, Oświę- 
cim&

9.05 S am bora, S ianek, C hyrow a, Sanoka , R ym anow a, Iw oni
cz?., Ja s ła , N.  Sącza, O rłow a (od 15/0 do 15/9 wŁ).

9 .1 0  p o « p .  C zem iow iec, Ickan , B rod iny . P u tn y , Suoaaw y, D o r
n y  W atry  (od 15/VII)

9.35 Ickan , W o ro ch ty  (od 1/6 do 80/9 wł. w  niedziele  i św ięta  rz. 
kat. od 1/V I I—81/V III  w  pon ied z ia łk i i czw artk i) K a łu 
szu, D elatyna, (p, Kołom yję), B erothu, B erhom ethu, Czu
dina, Radowieo, S ucaaw y 

10.40 P odw ołoczysk , Brodów, P o ta to r , G rzy m ało w a, Z bara ła  
11.06 B ełżca, Sokala , L u baczow a 
2 .3 S  p o i p .  Czorniowioc, Ic k an , K a łu sza , C zo rtkow a, Z a lesz

czyk , W y żn icy , K órO zm ezó, K o cm an ia , D o rn y  W a try , 
Suczawy, N ow osielicy 

£-16  p o s p .  P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy , B rodów , K opyczy
niec, C zorttow a, Z aloszczyk, H u sia ty n a , S ka ły , lw a n ia  
P ustego , C rrzym ałow a 

2.26 Ł aw ooznogo, D rohobycza, B oryaław ia, K a łu sza
2.40 S tan isław ow a, K o łom yi, Ż ydaezow a 

2 .4  5 p o o p .  K rakow a, W iedn ia , W rocław ia, W arszaw y, B erlina,
P rag i, K arlsbadu , C hyrow a (p. P rzem yśl), Ja s ła , Cha
bów ki, Z akopanego  (p . Rzeszów), N, Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśl)
S am bora , C hyrow a, Sanoka
S tan is ław ow a, K ołom yi, K a łu sza
K rak o w a, W iedn ia, W rocław ia. B erlina , W arszaw y, O rło 

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), OświęeL.ia 
Jaw orow a '
Ł aw ocznogo, P e sz tu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza, 
p o s p .  W iednia, W arsz a w y , P rag i, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  p rzez  Tarnów  
R aw y ru sk ie j, Sokala
W iedn ia , W arszaw y, P rag i, K arlsb ad u , Krakowa., Chyrowa 

p racz  P rzem y śl. Z ako p an eg o  (p rzez  P odgórze P I  od 
15; VI—15/V II i od 2 )/VIl 1—10/1X 1 

P odw ołoczysk , (jKijowa, O dessy, lirodów , P o tu to r 
Ic k an , C eo n k o w a , Z a leszczyk , D e latyna, W yżn icy , N ow osie- 

licy , B erh o m eth u , C zudina, B erethu, B rod iny , P u tn y , D or
n y  W a try , Suczaw y,

S am bora. C hyrow a, S a n o k a , R ym anow a, Iw onicza, J a 
sła, N. S ącza , O rłow a, Z akopanego  

P odw ołoczysk , P o tu to r, Brodów , K opyczyn ioc , S k a ły , Iwa* 
n ia  P u steg o , H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a. 

K rakow a, W iedn ia . W rocław ia. W arszaw y , D ynow a, T a r 
nob rzegu , J a s ła , O rłow a, W ieliczki, Chabów ki, Z akopanego  

S try ja , D rohobycza, B orysław ia _
p o s p .  K rak o w a, W iednia, W rocław ia, B erlina , W arszaw y , 

P rag i, K arlsb ad u , K ocm yrzow a. R ozw adow a, D ynow a, J a -  
^  ^  s ła . C habów ki, Z akopanego , O rłow a, N. Sącza  (p. Tarnów )
BjO.JOJi j j o s p  Ickan . Jac s , B u k aresz tu . K onstantynopola, Kórflz- 

m ezb , K ałusza , Soretlia , B erhom ctu , C zudina, Nowosieli- 
i - n  °y» B rod iny , Suczaw y, D orny  W a try ,
>-oO t§ K rak o w a, W iedn ia , W roc ław ia, B erlina , P rag i, K arlsbadu , 

C hyrow a, Sanoka, l le z o  L aborcza, P esztu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa, W leli- 
ozki, Oświęcim a

Z dw orca  ,.Podzam c2C<( d o :

P odw ołoczysk . K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec, Hu-
sin tyna , C zortkow a, Z baraża  

P odw ołoczysk . P o tu to r , G rzym ałow a, Z baraża 
p o s p .  P odw ołoczysk . (K ijow a, O desv), B rodów , Kopycay- 

niec, Z aloszczyk, H u sia ty n a , S k a ły , lw a n ia  Pustego , 
G rzy m ało w a, C zortkow a 

P odw ołoczysk , B rodów
P odw ołoczysk , B rodów . K op y czy n iec , S k a ły , lw a n ia  P u s te 

go, P o tu to r , H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzy m ało w a, Z baraża
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P o c i ą g i  l o k a l n e .
z B rzuchow ic  (od 1 m a ja  do 31 m aja) codziennie  8.15 rano  8.20 w ioczór,

w  niedzielę i św ięta rz . ka t. 3.27 popo łud . i  9.85 w iecz ó r; od _1
e s  *i”w ca do 30 czerw ca  i od 1 w rześn ia  do 30 w rześn ia) codzienn ie  
8.15 rano , 3.27 popo ł., 8.70 i 9.35 w iecz., w n iedz iele  i św ię ta  rz . k.
1.45 popo ł. od 1 lipca  do 31 s ie rp n ia  codziennie  8.15 rano, 3.27 i £.80
popoł.. 8.20 i 9.35 w ieczór w n iedz iele  i św ięta  rzym . k a t .  10.05 p rzed  
p o łu d n iem  i 1.40 p o p o łu d n iu , 

z Ju n o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i fi.25 w ieczór; 
od 8/5 <Ło 15/9 w n iedz iele  i rz . k. św ięta) ltLlUwioczór.

do B rzuchow ic (od 1. m a ja  do 31 m aja) codzionie 7.20 rano, 8.45 p o p o ł. 
w n iedz iele  i rz. k. św ię tą  2 30 p o po ł. i 8-84 w ieczó r; (1 czerw ca 
do 30 cze rw ca  i od 1 w rześn ia  do 80 w rześn ia) codziennie 7.21 rano  
2.30 i 3.45 popo ł., 8.34 w ioczór w  niedzielo  i rz. kau  św ięta  12.41 p o 
p o łu d n iu  (Od 1 lipca  do  31 s ierpn ia) codzienn ie  7.21 ra n o , 2.90, 3.45 
i 5.50 pcpołudnifu  8.34 w ieczór w n iedzielo  i  rz . k a t. św ię ta  9.00 
przedpo łudn iem , i2.4l popo łudn iu , 

do R aw y  ru sk ie j 11.85 w  n ocy  (każdej n iedzieli), 
do Jen o w a  (od 1/5 do  30/9 w ł. codzienn ie), 9.15 p rzed  poł. 3-35 po p o ł.

J -V * A ■ 1 * Jl ■ a. n r o  * od 8/Ó do 15/9 W n ied z ie le  i rzy m . ka t. św ięta  1.36 popołudniu ,
ze Szczerca od 28/p do 13/9 wł. w n iedz iele  i n . k .  św iętą  o 9-^8 w ieczór. do s zozerca 10.3 & p r « id p o ł. od 2a'5 do 13/9 w ł. w  n iedziele  1 ra . k. św ięta , 
z L u b ien ia  o d .17/6 do 13/9 w ł. w  n iedz iele  i rz . k. św ięta  o 11.45 w ieczór. | do L nbion ia  2.15 po|^ułud. od 17/6 do 13/9 w  n iedziele  i rzym , k. św ięta

□
□

T rzy jxvoj‘e i kuchnia 
z nrzynaltżyiościaEu -  

I poKój wraz z uchnią, 
do wynajęcia od 1. lub 
15 ciemni? przy ul. Śnia- 
Jeckich 3. 7^9

((*  okolicy Zam arstyno- 
M* wa zakupię kilka mor
gów gruntu z dobrym do- 
uZJem. — Zgłoszenia do 

Administracyi , G o ń c a “ 
pod „G-unf* 737

D wa pokoje, nyża, ku
chnia, także jieaen — 

z przynależytosciami ao 
wynajęcia. Kurkowa 5.738

Zm iaiia pom ieszkan ia! 
Rnncelarya adwohaclsa 

m ecen asa

D™Majec:siiiep
Znajduje s iF O usen isu i. 
S łow ackiego 4 ,1 . p.047

:: M A S Ł O ::
tańsze i 1 e p s z e jak na 
Rynku — tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, Batorego 2 550-*.

P raw ie  h a ż iy
b ez  w zg lędu  na 
s ta n  i w iek  = r  

(szczegó ln ie  je d n a k  
u rzęd n icy  i s tu d en c i) 
m oże  ła tw o  o siągnąć  

uboczny  dochód  
b l i ż s z e  szczegóły  
Lwów, schowek pocz . 
Numer 31 /g. 553

I
 ŹRÓDŁO —

OHSUKCTJKE
DOM KOMflBWO- 
— ■HANDLOWY 

l wów. ul. Dcminikan- 
sita I. 9, obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj
muje wszelkie doborowe \ 
prudukta wiejskie jsuo to: 
mleko, masło. rr..ćd, owo
ce. drób żywy i bity, lo
szki i kiełbasy owórskie 
i t. p — Pośredniczy we 
wsze.kich kup.iach i sp rze
dażach z wykiuczeiiem 
towarów pruskich. Arty
kuły w komis poruczone 
au ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza u łaskawe zgło
szenia jakiciikolwiek arty
kułów do zbycia. 208
M arya i Henryk Popiel
Lwów, Dominikańska t  9,

c n

Q

wynosi -ata na 40o fr. 
los turecki państwowy — 
Razem 36 rat, a do pierw
szej raty pros’my * dołą
czyć na stpmple i poda
tek 3 K jednorazowo. — 
Losy tureckie mają ro
cznie 6 ciągnień, najbliż-' 
sze już 1 sierpnia i przy 
kr.żdem ciągnieniu kilka
naście głównycn wygra- 
njch od 1000 do 600000 
franków w złocie Naj
niższa wygrana jaka na 
każdy loś paść musi, wy
nosi 240 f r , - wobec tego 
jest to jedyny los, na k tó
rym się n.e traci nawet 
w razie wylosowania najn. 
wygranę. — Prawo gry 
juz po złożeniu 1. raty 

zpn. przy ciągnieniu

1-go sierpnia!
SeBCfz i Sftajes
Dom bankowy, Lwów, 
ulica Kopernika 1. 5, 
(dom własny). 26&

odpowiedzialny redaktor* btaeisław Brandowski. W ydawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „błowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa ZiemLiuakiego-


